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r )  top ! —  p o w ie d z ia ł p ew ien  z n a n y
i p rz e m iły  d o k tó r , z k tó ry m  d o ­
b ry  los z łą c zy ł m n ie  p ew n eg o  

p ięk n eg o  p o ra n k a , —  je s te śm y  w P o ­
rąbce!

—  U ff! W e s tc h n ą łe m  c iężk o , ja k o  że 
u p a ł b y ł s tra sz n y , a n a sze  w sp a n ia łe  a u ­
to s tra d y  n ie  p o zw o liły  m i n a ra z ie  s k u ­
p ić  m yśli.

Z w o lna  w ra c a łe m  d o  p rz y to m n o śc i, 
p rz y  a k o m p a n ja m e n c ie  śm ie c h u  m ego
to w a rz y sz a , k tó ry  ty m c z a se m  z a p a rk o ­
w aw szy  sw ó j w sp a n ia ły , a e ro d y n a m ic z ­
ny  m o d e l F . N .-na  z ro k u  1923, ja k  m óg ł 
n a js z y b c ie j śc iąg a ł z s ieb ie  boże  p o sz y ­
c ie, g o tu ją c  się d o  k ąp ie li.

Z a n im  zd ąży łem  
p rz e trz e ć  z a k u rz o n e  
oczy , s ied z ia ł ju ż  w 
w odzie , w y ra ż a ją c  
rad o ść  w szy słk iem i 
m ożliw em i g lo sam i, 
ja k ie m i d y sp o n u je  
św ia t zw ierzęcy  od 
k o lib ra  do  ry b y  w łą 
czn ie .

—  A ha, więc. j e ­
s te śm y  w P o rą b c e !  — 
rzek łem  do  sieb ie , 
z o rje n to w a w sz y  się 
n a reszc ie  w sy tu a c ji , 
trz e b a  w ięc p rz e d e ­
w szy stk iem  ..s trz e p ­
nąć  p y ł z o b u w ia "  
i w y k ąp ać  n ie  ty le 
g rzeszn e , co  b ru d n e  
cialó .

P rzy w io z łem  z so ­
bą w sk ro m n y m  b a ­
gażu  ca ły  b a rd z o  d u ży  z a p a s  p e sy m izm u  
w łasn eg o , o ra z  k u rs u ją c y c h  n a  te m a t P o ­
rą b k i b a je k , k tó ry c h  a u to rz y  w szy s tk o  
w ied zą  n a j le p ie j ;  a  w ięc , o ile  z ad u żo  
w y d a n o  p rz y  b u d o w ie  p ie n ię d z y , ja k ie  
i w  k tó ry c h  m ie js c a c h  są  p ę k n ię c ia  itp . 
g łu p s tw a .

W  c h w ili, gd y  p o  raz  p ie rw sz y  p o p a ­
trz y łe m  p rz y to m n ie  n a  w s p a n ia łą  z a p o ­
rę  w o d n ą , n a  p rz e p ię k n e  o to cze n ie , p o ­
czu łe m  w y rz u ty  su m ie n ia , z ro b iło  m i się 
b a rd z o  n ie w y ra ź n ie  i m o je  o p a lo n e  p o ­
liczk i o b la ł ru m ie n ie c  w s ty d u  za  s ieb ie  
i za ty c h  w sz y s tk ic h , k tó ry c h  p e sy m izm  
z a b ija  n a jr a d o ś n ie js z e  m o m e n ty  życia .

—  N iech  d ja b l i  w ezm ą  p e sy m is tó w  —  
rzek łem  su b te ln ie , a le  d o ść  g ło śn o , by 
m ogli m n ie  u s ły szeć  ja c y ś  tu ry śc i, k tó ­
rz y  z m in a m i zn aw có w  o g lą d a ją c  i o p u ­
k u ją c  w sp a n ia ły  w a ł c e m e n tu , k rz y w ili 
się, m ó w iąc :

—  Cóż n a d z w y c z a jn e g o ?  W  A m ery ce  
ta k ie  ta m y  z n a n e  są  od  w ie lu  la t, a  u n a s  
to  zaw sze  o k a ż d ą  d ro b n o s tk ę  ty le  ch a - 
ła su ! E eee , n ic  ta k ie g o  c iek aw eg o !

—  T u  je s t  P o ls k a  —  p o w ie d z ia łe m  do  
n ic h  g rzeczn ie , śc isn ą w sz y  zęby , za  k tó ­
ry m i tk w iło  k ilk a  zeg ad ło w iczo w sk ieh , 
so c z y s ty c h  słów . P o p a tr z y li  n a  m n ie  z 
w y ży n y  sw ej m ą d ro śc i i o d esz li s p o k o j­

n ie , n ie  ro z p ra w ia ją c  w ięce j o A m e ry ­
ce i n ie  w a d z ą c  n ik o m u , o cen iw szy  z a ­
p e w n e  ró w n ie  fa c h o w o  m ó j w z ro s t i c ię ż ­
k ą  w agę.

O g ląd am  się za  m o im  to w a rz y sz e m , 
n ie m a  go —  s z u k a m , je s t  d a le k o  n a  j e ­
z io rze , w y g lą d a  ja k  m a ły  w ie lo ry b  d o ­
m o w eg o  ch o w u .

J e d e n  sk o k  i... je s te m  w ra ju !  T e j ro z ­
k o szy  m u s i k a ż d y  sam  z a k o sz to w a ć ! (Z a­
s trz e g a m  się, że n ik t  m i n ie  p łac i za  r e ­
k lam ę).

*  *  *

A p o tem  s ło ń ce , lep sze  od  w ło sk ieg o  
i w ty m  ro k u  szczeg ó ln ie  d la  n a s  ła s k a ­

we. P rz y s ię g a m , że m o g ło b y  iść n a  e k s ­
p o rt.

S łońce ... czy  w y w iec ie  m ie szczu ch y , 
co  to  je s t  s ło ń ce? ... J e ś li  n ie , to  je d ź c ie  
d o  P o rą b k i, p o c z u je c ie  je  d o s ło w n ie  na 
w ła sn e j sk ó rze !

*  *  *
A p o tem  w p o b lisk ie j r e s ta u ra c j i  c ze ­

k a ła  n a s  c ie k a w a  ro z m o w a  z je d n y m  
z in ż y n ie ró w , k tó rz y  p ra c o w a li p rz y  b u ­
dow ie . P rz y  w sp a n ia łe m  p iw k u , „ n a tu ­
ra ln ie  ż y w ie c k ie m "  d o w ia d u je m y  się 
szczegó łów . N asz  ro z m ó w c a  sy p ie  f a c h o ­
w y m i te rm in a m i ja k  z rę k a w a , n ie  szczę ­
d ząc  c y fr , co  n a s  b a rd z o  in te re s u je .  C y­
fry  te  m ó w ią  sam e  za  sieb ie . Z b io rn ik  
n a  So le  p o w s ta ł p rz e z  s p ię trz e n ie  w ody  
z a p o rą . P o w ie rz c h n ia  sz tu c z n e g o  je z io ra  
p rz y  n a jw ię k s z e m  sp ię trz e n iu  rz e k i w y ­
n o si 380 h a , g łęb o k o ść  —  22 m , d łu ­
gość je z io ra  7,7 km , n a jw ię k s z a  sz e ro ­
kość  800 m . P o je m n o ść  z b io rn ik a  w y ­
n o si 32 m iljo n y  m e tró w  sz e śc ie n n y c h  
w o d y .

Ilo ść  b e to n u  z u ż y ta  n a  w y k o n a n ie  ta ­
m y  (zap o ry ) w y n o si 100.000 m 3, a ilo ść  
c e m e n tu  2,000 w ag o n ó w . D z ie n n ie  z a ­
tru d n io n y c h  b y ło  o k o ło  2000 ro b o tn i­
ków . O g ó łem  zu ż y to  2,100.000 ro b o czo - 
go d z in . J e ś li  d o d a m y  do  tego  k o sz ta  b u ­
do w y , k tó re  w ra z  z z a k ła d e m  e le k try c z ­

n y m  w y n o s ić  b ę d ą  25 m iljo n ó w  z ło ty ch , 
b ęd z ie m y  m ie li k ilk a  g łó w n y c h  cy fr . 
św ia d c z ą c y c h  w y m o w n ie  o ro z m ia ra c h  
b u d o w y .

Ale d o ść  c y fr . W ra c a m y  n a  sło ń ce . 
W sz y s tk o  n a s t r a ja  do  m iłe j ro zm o w y , 
k tó re j  d a ls z y  c iąg  o d b y w a  się ju ż  n a  
b rz e g u  je z io ra . L eżąc  w y g o d n ie  n a  t r a w ­
ce, w  c ie n iu  n a d b rz e ż n y c h  so sen  i ś w ie r ­
k ó w  o g lą d a m y  o k o licę . N a p ra w d ę  p rz e ­
m iły  z a k ą te k .

N ad  n a m i b łę k i tn e  i b e z c h m u rn e  n ie ­
bo, p rz e g lą d a ją c e  się w w o d zie  d a je  je j 
o  je d e n  to n  c ie m n ie jsz e  z a b a rw ie n ie . Na 
je z io rz e  m oc  lodz i, ż ag ló w ek  i k a ja k ó w . 
L u d z isk a  ró żn eg o  w ie k u  i p ic i p ła w ią  się 

w s ło ń cu  i w o d zie  
na w szy stk ie  m o ż li­
w e sposoby .

K ró tk a  ro zm o w a  
z je d n y m  z m ie js c o ­
w ych  g o sp o d a rz y , 
k tó ry c h  g ru n ta  z n a j ­
d o w a ły  się na  t e r e ­
n ie  o b ecn ie  z a ję ty m  
p rzez  je z io ro , z a z n a ­
ja m ia  n as z n a s t ro ­
ja m i w śró d  tu b y l­
ców .

N a p y ta n ie , czy  są  
zad o w o len i, o d p o ­
w iad a : Ja ż e b y  nic, 
p rzec ież  p łac ili 3 lub  
4 razy  w ięce j, niż 
by ło  w arte !

Na w y n io s ły m  b rz e ­
gu, zai d ro g ą , w io d ą ­
cą z Ż yw ca, w id n ie ­
ją  p ię k n e  w ille, p o ­

b u d o w a n e  p rzez  m ie jsco w ą  lu d n o ść , za 
cenę  w y w łaszczo n y ch  g ru n tó w . K ilka  
św ieżo  z b u d o w a n y c h  s c h ro n isk , d a ją c y c h  
p o m ie sz c z e n ie  lic z n y m  tu ry s to m  i p ię k ­
n y  k o śc ió łek , ś c ią g a ją c y  w  n ie d z ie lę  i 
św ię ta  o k o lic z n y c h  g ó ra li, d o p e łn ia ją  
p ię k n e j ca ło śc i.

*  *  *
N a d ch o d z i w ieczó r.
J e z io ro  co  c h w ila  z m ie n ia  b a rw ę .
Je sz c z e  p o ły s k u ją  fa le  o s la tn ie m i p ro ­

m ie n ia m i s ło ń ca , je sz c z e  z d a le k a  s ły c h a ć  
p o k rz y k iw a n ia  i śp iew y  o b o z u ją c y c h  
h a rc e rz y , je szcze  z p o b lisk ie g o  szybow i- 
sk a  w y la tu je  s r e b rn y  p ta k , by  b ły sn ą ć  
s k rz y d ła m i n a d  w o d ą  i zg u b ić  się  w  p o ­
w ie trzu ...

R zek ą  sp ły w a  noc...
C isza o k ry w a  d o lin ę . T w a rd y  w a ł b e ­

to n u  o p ie ra  się w o d zie  i n o cy . T rz e b a  
o d jeżd ż ać . N a p e łn ia m y  se rc a  w ra ż e n ia ­
m i z ca łe g o  d n ia ...

sjc *  *
U to p ił się  g d z ieś  w g łęb o k iem  je z io rz e  

p e sy m izm . Z n ik n ę ły  p lo tk i, z rę c z n ie  tw o ­
rz o n e  p rz e z  w ieczn ie  n ie z a d o w o lo n y c h  
lu d z i, a z o s ta ła  w  n a s  b a jk a  p ię k n ie  s p ę ­
d zo n eg o  d n ia  i ja k a ś  n o w a  w ia ra  w p rz y ­
sz łość , w  siłę  c z ło w ie k a , k tó ry  o p a n o w a ł 
żyw io ł.

Soła poniżej zapory w Porąbce
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I L l l S T l ł O W A *  V M A G A Z Y *  T Y G O D N I O W A

ZAŁOŻYCIEL I W YD AW C A: MARJAN DĄBROWSKI 

R E D A K T O R :  J A N  M A L E S Z E W S K I  
KIEROWNIK LITERACKI: JULJUSZ LEO 

KIEROWNIK G R A F I C Z N Y :  JANUSZ MARJA BRZESK
A D R E S  R E D A K C J I i A D M IN IS T R A C JI: K R A K Ó W , W IE L O P O L E  1 (P A ŁA C  
P R A S Y ) . -  T E L . 150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65, 150-66 

KO N TO  P, K. O. K R A K Ó W  NR. 400.200.
P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y  Nr. 11 P R Z E Z  U R Z . P O C Z T . K R A K Ó W  2

I LI  S T K O W A *  V M A G A Z Y N  T AGO OM OW  A

C E N A  N U M E R U  G R O S Z Y  40
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  4 Z Ł . 50 G R .

C E N A  N U M E R U  W  L I T W I E  5 0  C T .

C E N Y  O G ŁO S Z E Ń : W ysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolum ny 
200 mm. — Strona dzie li się  na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600  Pół strony zł. 300 .1  m. w 1 łamie 90  gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczam y dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do m iejsca zam ieszczen ia  ogłoszenia nie p rzyjm ujem y

N u m e r  34

ASY NUMERI) 34-GO:
W KUŹNI NASZEJ POTĘGI. 
Jak  p racu ją  najw iększe hu ty  
polskie w Trzyńcu i jak ie  jest 
ich znaczenie w bilansie sił 
gospodarczych i ob ronnych  k ra ­
ju ?  sir. -1—6.

XX
GDZIE MICKIEW ICZ WYDU­

MAŁ „PANA TADEUSZA'... 
Z nakom ity  lite ra t Stanisław  
W asylew ski w skrzesza w spom ­
nienia, zw iązane z m iejscow o­
ściam i na szlaku podróży W ie­
szcza po W ielkopolsce.

Str. 9.
X X

Problemy życia codziennego:
SZABLON 

CZY NIEZWYKŁOŚĆ? 
Dzięki szablonow i m ożem y u- 
n iknąć w stosunkach  tow arzy ­
skich w ielu gaff, pow odujących 
zadrażn ien ia  i konflik ty .

Str. T  l— 15.
X X

MIASTO W  NOCNEJ GALI. 
Pom ysłow e w ykorzystan ie  a r ­
ch itek tu ry  Z urychu pozw oliło 
o rgan iza to rom  narodow ej w y­
staw y szw ajcarsk ie j stw orzyć 
praw dziw ą św ietlaną bajkę.

Sir. 16— 17.
>=K

TAJEM NICE ŻYCIA 
POTW ORÓW  MORSKICH. 

Głębiny oceanów  w ciąż jeszcze 
k ry ją  p rzed ludzkiem  'okiem  
form y św iata zw ierzęcego, z a ­
dziw iające nas swym ogrom em  
i n iezw ykłością trybu  życia.

Str. 18.
X X

Gwiazdy na week-endzie:
LODA NIEMIRZANKA. 

P rim ad o n n a  „T eatru  8.15“ i 
gw iazda po lskich  ekranów  opo 
w iada o „zło tej k latce" a te lie r 
film owego w okresie letnim .

Str. 19.
X X

Z teki muzycznej „Asa": 
NOWOGRECKIE PIEŚN I 

LUDOWE.
M uzyka i słow a polskie W ło­
dzim ierza Poźniaka.

Str. 22.
X X

Nowele. — Kącik fila te listycz­
ny. — Zycie tow arzysk ie  i a r ­
tystyczne. — Moda kobieca. — 
G im nastyka. —  Łam igłów ki 
mody m ęskiej. — Dział gospo­
darstw a dom ow ego. — H um or. 
R ozryw ki um ysłow e — Nowe 
książki. — Na scenie. — P ro ­

gram  rad jow y.

N iedziela, 2 0  s ie rp n ia  1030 R o k  \

pośw ięcen iem  i o ddan iem  sie szczytnym  celom , tak  bardzo  odleg łym  od doczesnych  sp raw  
tego  św ia ta , m iotanego burza konfliktów  m iędzynarodow ych . To klasztory  ukry te za  w ie­
low iekow ym i m uram i, które w y sz ły  ob ro n n a  rekq  z n iejednej n aw a łn ic y  dziejowej. N a 
zd ję c iu : Z akonnicy  k lasztoru  w łoskiego  podczas rannej przechadzki w  cyprysow ej a le i
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Na lewo: Oto jeden z bezimiennych „kow ali" naszej potęgi 
w hutach trzynieckich...

wysoko ponad kom inam i fabrycznem i, a ja rząc się tysiącem 
św iateł nocą, kiedy z o tw artych czeluści pieców hutniczych bu ­
cha law a płynnego żelaza, stro jąc  okolice w złociste i krw awe 
łuny.

T aką ukazuje się H uta T rzyniecka oczom turysty , k tó ry  nie 
pojedzie szosą od Skoczowa przez Cieszyn, lecz sk ieru je  się 
przez Goleszów' i Górną Lesznę w prost do Trzyńca. Z wirażów 
szosy Górnej Lesznej w idać H utę T rzyniecką i rozłożone wokół 
niej m iasteczko. K róluje w kotlinie trzynieckiej masyw stożka- 
kopca, usypiska granulow anego żużla, k tóry  osiadając, tworzy, 
niby złomy skalne, niby zwały lotnego piasku. Ten sam  stożek 
w ita każdego przybysza, który  zjawi się na szosie trzynieckiej 
od strony Cieszyna. Zaraz za nim, po drugiej stronie szosy i rów ­
noległej z nią Olzy, p iętrzą się w ielkie piece, masywy Cowperów, 
niezliczone kom iny i zabudow ania hutnicze. Jadąc  koleją widzi 
się je w szystkie z przeciw nej strony, n iejako od w nętrza, które 
zw łaszcza o zm roku przedstaw ia niesam ow ity widok czeluści 
piekielnych, w k tórych  czarnej głębi m iotają się ognie, niecąc 
płom ienie i snopy iskier, przy huku i łom otaniu, ogłuszającym  
każdego mimowolnego św iadka gigantycznych zm agań myśli 
i woli ludzkiej z opornym  m aterjałem , m ającym  z ziem istej ru- 
"y wydać szaro-niebieską stal.

Użycie żelaza i stali jest tak powszechne, że stało  się częścią 
składową życia cyw ilizowanej ludzkości. Nie zastanaw iam y się 
nad pochodzeniem  stali i zapom inam y o niem, jak  zapom inam y 
o źródłach najpow szechniejszych zjaw isk życia. A przecież każ­
dy kaw ałek stali, nóż kuchenny czy ram a sam ochodu, koło lo­
komotywy czy skrzydło bombowca, rodzi się z m atki ziemi (ru­
dy) i ojca koksu w' nowoczesnej „kuźni cyklopów ", hucie że­
laznej, która  jes t p ram atką  w szelkiej stali, p rzetw arzanej na mi- 
ljardy przedm iotów  codziennego i... wojennego użytku.

Losy w yprodukow anej stali są różne. O puszczając taką  hutę 
jak T rzyniecka, w postaci szyn kolejowych lub dźwigarów, może 
służyć bezpośrednio swojem u zadaniu, w ytrzym ując jazdę pocią­
gów lub ciężar stropu budynków . Ale w iększa część p rodukow a­
nej w hucie stali, k tó ra  opuszcza ją  w postaci sztab, prętów' „ry ­
gli", „kęsów", „platyn", czy pod innem i nazw am i żargonu han-

i Zdjęcia: Specjalny serwis Magazynu „As (Keystone) I

/C }  icho i rom antycznie szum iały kiedyś nadw odne trzciny Ol- 
fC /  zy, w ijącej śię poprzez piękną dolinę, k tórej kon tu ry  wy-
— ' tyczają szczyfiy gór W ysokiego Beskidu Śląskiego, Stożek, 

Czantorja, Ostry, Jaw orow y. Za przełęczą Jabłonkow ską, ku k tó ­
rej niemal równolegle z W isłą płynie Olza ku zachodowi, zm ienia 
swój kierunek ku północnem u zachodowi, m ija Trzyniec, Cie­
szyn i Darków, t!by pow yżej Bogumina zjednoczyć swe wody 
z słow iańską ongiś rzeką, Odrą.

Nadwodne trzciny Olzy dały początek nazwie osady przem y­
słowej Trzciniec-Trzyniec, k tó rą  jako  bogate w iano w niosła zie­
mia Zaolziańska, pow racając jesienią ub. roku  na wieki do Ma­
cierzy. Niebawem minie rok od owej niezapom nianej h istorycz­
nej chw ili i choć w międzyczasie licznie ciągną wycieczki z ca­
łej Polski na Zaolzie, to przecież dla szerokiego ogółu jest to 
jeszcze „terra  incognita", k tó ra  budzi pow szechne zain teresow a­
nie. Przew ażnie jednak  w yobrażają sobie wszyscy, iż zakłady 
przem ysłow e Zaolzia n ad a ją  mu ten  sam  charak ter, jak i zna­
m ionuje surow ość k ra jobrazu  Górnego Śląska.

Rzeczywistość jest tym czasem  najzupełniej różna od tego ro ­
dzaju przypadkow ych wyobrażeń. I całe Zaolzie i sam  Trzyniec, 
to przepięknie Bożą d łonią haftow any k ra jobraz, którego faliste 
tereny to p iętrzą się w wysokie szczyty górskie, to dzielą na ła ­
godne wzgórza i doliny lub m ienią błękitem  rzecznych w'stęg, wi­
jących się między zielenią pól i lasów. Na tem  tle wyrosłe gi­
ganty zakładów  przem ysłow ych stały  się nieodłączną częścią ma- 
lowniczości k ra jobrazu , rozciągając dniem  pióropusze dymów
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Na prawo: Wysoko wyrasta nad huty trzynieckie las kominów...
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CZEMU POPRAWIA PANI CIĄGLE SWE USTA?
Pocóż u ży w a ć  pom adki n ie  m odnej, w y ra b ia n e j w edług  s ta re j fo rm u ły , g d y za  te sam ą ceną może P a n i n ab yć  n a jn o w szą  pom adke do w a rg  

„ G U IT A B E "  t rw a łą  i  n ie  p o zo sta w ia ją cą  ś la d o w i P om ad ka  „ G U IT A B E "  t rz y m a  s ie  p rzez c a ły  d zień . D z ię k i w chodzącem u w  je j  sk ła d  K is s e f ix o w i , 
może P a n i sw obodnie je ś ć , p ić , p a lić , z an u rzać  s ie  w  w odzie i  ca ło w ać , n ie  o b a w ia ją c  s ie  n a ru s ze n ia  p iękn o śc i sw y ch  w a rg  lu b  po zo staw ien ia  ś la ­
dów . L ic z n y  zastęp P a ń  u ży w a  po m adk i „ G U IT A B E "  z d użym  pow odzeniem . N iechże i  P a n i n a ty c h m ia s t sp ró b u je , a  p rezkona s ie  o je j  z a le ­
ta ch . P om ad ka  do u st „ G U IT A B E "  w y ra b ia n a  je s t  w  16 b a rw n y ch  i  p rze ź ro czystych  o d c ie n iach , w śród  n ich  cyc lam en  „ G “  na  dzień  i  c y c la ­
m en „ H “  na  w ieczó r.

Do n a b y c ia  we w sz y s tk ic h  p ie rw szo rzęd nych  p e r fu m e ria c h , d ro g e r ia ch  i  sk ła d ach  ap teczn ych . C e n a : z ł 3.—  i z ł 6.50. O pakow an ie  próbne, 
w y s ta rc z a ją c e  na  1 m ie s ią c , z ł O.18O.

L a b o ra to ire s  „ Y a ld o r "  P a r is  —  Je n e ra ln e  p rze d staw ic ie ls tw o  na P o lskę  Z . B o ch n e r i  S -k a , D z ied z ice  (W y d z ia ł  A .  G . 3 ).
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Ma le w o :  Walcowanie szyn kolejowych.

dlowego, jesł dopiero  pó łfabrykatem . Pow ­
staną  z niej liny stalow e, łańcuchy, d ru ty , 
gwoździe, sprężyny, osie maszyn oraz ty s ią ­
czne inne pożyteczne przedm ioty. O ile zaś 
dany  kaw ałek stali zaw ierał cenne dodalk i 
w postaci chrom u, n ik lu , w anadu lub w olf­
ram u, to może liczyć na zrobienie w spa­
nialszej karje ry , jako  odpow iedzialna część 
m otoru sam ochodow ego lub sam olotowego, 
k tóre dopom agają now oczesnem u człow ieko­
wi do pokonyw ania przestrzen i ziem skich 
i pow ietrznych, czy głębinow o-m orskich, 
p rzyp ina jąc  mu stalowe, skrzydła... lub płe­
twy.

Bez stali nie byłyby też do pom yślenia 
śm iercionośne narzędzia w ojny now oczesne­
go człow ieka. Zw iedzając bu tę  żelazną, tr u ­
dno pow strzym ać się od myśli, iż tyle ku 
pożytkow i wiedzy i postępu m ożnaby p ro ­
dukow ać szlachetnych m etali, gdyby w resz­
cie postęp i cyw ilizacja św iata osiągnęła ten 
stopień rozw oju, iżby spraw y sporne roz­
strzygać m ożna było inaczej, niżeli przy po­
mocy wojny...

Bez w ojny odbyło się na szczęście objęcie 
Zaolzia p rzed n iespełna rokiem . To też 100- 
lecie swego istnienia obchodzić będzie H ula 
T rzyniecka już w łączności z polskim  pniem  
państw ow ym . Pow stała ona w r. 1830 z p ry ­
m ityw nego pierw szego wysokiego pieca, k tó ­
ry p rze tap ia ł na żelazo ubogie rudy  w schod­
niego Śląska. Do nad er szybkiego rozw oju 
lej hu ty  przyczyniły  się korzystne w arunki 
na tu ra ln e , w postaci położenia geograficzne­
go przy przecięciu głów nych szlaków  kom u­
nikacy jnych , w iodących z północy na połu­
dnie tra są  kolei boguinińsko-koszyckiej.

Dziś zarów no ilości p rodukcji, jak  i przy 
w ożonych do Trzyńea rud, koksu, węgla i

innych surowców  są olbrzym ie, lo też suma 
linij kolejow ych, k tóre  pow stały z biegiem 
czasu przy sam ej hucie dla jej obsłużenia, 
p rzekroczyła już 250 km. torów.

H uta w T rzyńcu stanow iła  ongiś w łasność 
t. iw . Kom ory C ieszyńskiej, należącej do po­
tom ków  królew skiego rodu polskich Piastów .

O ddana ko leją  losów w ręce czeskie, s tan o ­
wi obecnie w łasność G órniczej i H utniczej 
S. A. w Cieszynie.

H uta  T rzyniecka to olbrzym i kom pleks 
zabudow ań, rozciągających  się w jednym  
k ie runku  na przestrzen i 3 km, a drugim  
1 km. Z wielu je j u rządzeń  n iek tó re  są n a jr 
now ocześniejszem i w Polsce. I tak  jeden z 
w ielkich pieców jest najw iększym  w Polsce, 
p ro d u k u jąc  dziennie 650 ton surów ki. Stale 
szlachetne, w ytw arzane w trzyn ieck ich  s ta ­
low niach, w chodzących w skład  tejże huty, 
w ynoszą rocznie ponad pół m iljona  ton. 
W alcow ane w w łasnych w alcow niach, na le­
żących do najlep iej urządzonych  w E uropie, 
p rzodu ją  na w ielu polach  św ietnością w y­
konania . Ale też w alcow nie trzynieckie są 
całkow icie zelektryfikow ane i stanow ią je ­
den z w ażniejszych pow odów  chluby nasze­
go przem ysłu.

W szedłszy na teren H uty w Trzyńcu uczy 
się człowiek operow ać ty lko jak iem iś zawro- 
tnem i w prost cyfram i. Owych ośm w alcow ­
ni posiada k ilkanaście  pieców  m artenow - 
skich, elektrycznych i B osharda, każdy po 
k ilkadziesiąt ton objętości. Piec przechylny 
daje li20 ton, jeden  z m ieszalników  300 ton. 
P rodukcja  koksow ni jest rów nież zaw rotna. 
Jedna b a te r ja  z pośród ośm iu czynnych, w y­
tw arza dziennie pó łto ra  tysiąca ton koksu. 
W ytw arza się go ze słynnego węgla karw iń- 
skiego o w ysokich w artościach koksujących.

Te potężne prze tw arzaln ie  rud  i koksu 
spo trzebow ują rów nie zaw rotne ilości tych ­
że składników . To też rudy  żelaza posiada

D okończenie na s tr .S -e j.

N a p r a w o :  Spust surówki z w ielkiego pie 
ca należy do n ie z a p o m n ia n y c h  widoków



KĄCIK FILATELISTYCZNY
Z astanaw ialiśm y się już w jednym  z po 

przednich  num erów  nad barw ą kartek  w a l­
bum ach i doszliśm y do p rzekonan ia , że ko 
lor pap ie ru  lub k a rto n u  pow inien być czy 
sto biały.

T eraz z kolei w ypada rozw ażyć jak i sp o ­
sób um ieszczenia sam ego znaczka daje  n a j­
lepszy efekt zew nętrzny.

Do zam ierzch łej przeszłości należą oczy­
wiście te czasy, gdy zbieracze przyklejali 
znaczki w prost do k artek  album ów  i to przy 
pom ocy kw aśnego kleju. Po k ilku  m iesią­
cach podobny zb iór p rzedstaw iał obraz ne 
dzy i rozpaczy, a jakżeż często ulegały zn i­
szczeniu sam e unikaty , za k tó re  płaci się 
dzisiaj setk i złotych.

T ak więc stosow ane od daw ien daw na 
„n ak le jk i"  lub „p rzy lepk i" do znaczków , 
sporządzone z przeźroczystego pap ieru  i od ­
pow iedniego kleju , są teraz w powszech- 
nem użyciu, a ty lko  n a jb ard z ie j w ybredni 
zbieracze w kładają  znaczki do specjalnych 
„ram ek".

Ząbki znaczka, to jego najw rażliw sza  część 
i d latego chcąc pochw alić się jak im ś spe­
c jaln ie  p ięknym  egzem plarzem  należy go u- 
mie.ścić na czarnem  tle. !

W. H.

, i 0 * - "

. . . t a k  uczy
przezorność!

S k ó r a  nasza wym aga w ła ­
ściw ej p ie lęgnacji. K r e m  
N I V  E A chron i skórę na j­
lepiej, d l a t e g o  pam ięta jm y : 
—  ty lko  z N iveq  na pow ie ­
trze i słońce. N IVEA bowiem  
zaw iera  E U C E R Y T ,  środek 
w z m a c n i a j ą c y  s k ó r ę .  
Euceryt spraw ia, że N IVEA 
nie ty lko  chron i przed bo le­
snym oparzeniem  słonecznym 
ale zarazem  u ła tw ia  szybkie 
i rów nom ierne  opalenie na 
p iękny brąz.
K re m  N I V E A  z n a jd u je  s ię  w hand lu  
ty lk o  w  z n a n y c h  n ie b ie s k ic h  p u d e łk a c h  
z  b ia ły m i n a p isa m i w o krq g łym  o b ra ­
m o w a n iu  po  c e n ie  z ł 0 ,4 0  - 0 .7 5  - 1 ,4 0  
i 2 ,6 0 .  P rz e s t rz e g a m y  z a te m  p rze d  
n a b y w a n ie m  k re m u , sp rz e d a w a n e g o  na 
w a g ę  p o d  n a z w ą  N I V E A .

WALKA SI Ę  T O C Z Y
m i ę d z y  p r z e z o r n o ś c i ą  ż y c i o w ą  

o  s ła b o s tk a m i  lu d z i .  Z w y c i ę ż ą  ci, 

k t ó r z y  p a m ię t a ją  o p rzy s z ło śc i  -

P. K. O.
P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E

Na p r awo :
N ajnow sze  z n a c z k i :  w

g ó rn y m  rzędzie t r z y  znacz­
ki (od lewej)  w y d a n e  zo­
s ta ły  przez T u rc ję  z o k a ­
zji udz ia łu  je j  w n o w o jo r ­
skie j  w y s ta w ie  św ia tow ej .  
P os tac ie  w m e d a l jo n a c h  na 
lewym znaczku  to, obecny 
p r e z y d e n t  T u rc j i  Inonii o- 
r az  U. S. A. Roosevelt,  na 
znaczku  za I Z , 5 k. K emal-  
pasza, o raz  W aszy n g to n .  
O s ta tn i  znaczek na p raw o 
w y d an o  w U. S. A. na 150- 
lecie w y b r a n ia  W a s z y n g to ­
na p rezyden tem . W dolnym  
rzędzie od lewej  znaczk i:  
F ra n c j i ,  Be lg j i ,  P ro t e k to ­
ra tu  Czech i M oraw  oraz 
N orw eg  ji.



Dzięki połączeniu lecitheriny* 
z olejkiem  oliwkowym  

stworzono now y niezwykły 
KREM SPORTOWY 

o szerokim zastosow aniu
OTO KREM SPORTOW Y w yrabiany na zupełnie nowych zasa­
dach. KREM, który  zadziwił i zachwycił kobiety, ponieważ 
w prowadza nową koncepcję chronienia skóry.
NAZW A jego brzmi — KREM PALMOLIVE — Przyjaciel 
Skóry, a działanie jego i osiągnięte rezultaty  są niezwykłe. 
Polski w ynalazek, przeznaczony dla pielęgnacji cery pięknych 
kobiet, posiada te  pięć jedynych nowych zalet.

t) Delikatny jak pianka, nie zatyka porów i nie w y­
susza skóry. Skończyła  się era staromodnych  ,,tłusz­
czących" kremów.

2) Zawiera kosztowną odżyw kę iecilherinę oraz bez­
cenny olejek oliwkowy i czyni skórę elastyczną i świeżą.

3) W  przeciwieństwie do innych krem ów sportowych, 
stanowi skuteczny podkład pod puder i róż.

4) Nadaje skórze delikatność piatka róży, nie roz­
szerzając porów.

5) Umożliwia stale zachowanie pięknej cery.

KUP GO 
DZISIAJ Z 

GWARANCJĄ: 
PEŁNE 

ZADOWOLENIE 
LUB ZWROT 

PIENIĘDZY

L e c ith e r in a  —  s p e c ja ln a  m ie -  

z a n ka  d ro g o c e n n y c h  i rz a d k ic h  

t k a n k i i je s t  
ła tw o  w c h ła n ia n a  p rz e z  s k ó rę .

li ukończen ie  ze str. 6-ej.
h u ta  w zapasie p rzeciętn ie po pół m iljona 
ton. Żeby to sobie uzm ysłow ić, trzebaby  w y­
obrazić sobie tę rudę  załadow aną n a  poc ią ­
gi. M usiałoby ich być tysiąc po 50 wagonów  
10-tonow ych.

Na zespól u rządzeń  H uty T rzynieckiej 
sk ład a ją  się prócz w ielk ich  pieców, stalow ­
ni, w alcow ni i koksow ni, odlew nie żeliwa i 
stali, w arsz ta ty  m echaniczne z fab ry k ą  zw ro­
tn ic  kolejow ych, e lektrow nie, kotłow nie, la- 
b o ra to rja  chem iczne i m etalograficzne, fa ­
b ry k a  szam oty, aglom eracja  rud, fab ryka  
w ełny żużlow ej oraz w iele innych  działów  
pom ocniczych.

W  tym  stan ie  rzeczy H uta  w T rzyńcu  d a ­
je za trudn ien ie  około sześciu tysiącom  p ra ­
cow ników , inżynierów  i robotników , k tó rzy  
już od k ilku  pokoleń, z o jca na syna, zawód 
hu tn iczy  sobie p rzekazu ją .

— Sium no tu je  p raca  —  pow iadają  oko­
liczni w łościanie. Każdy też do tej p racy  od 
dziecka się sposobi i um ie ją  szanow ać, nie- 
ty lko  jak o  źródło  egzystencji, ale jak o  n o ­

w oczesny w arsz ta t p racy , k tó ry  zewsząd 
ściąga fachow ców  i żądnych w rażeń tu ry ­
stów.

Dla tych osta tn ich  m iłą n iespodzianką bę­
dzie sam a osada fab ryczna  Trzyniec, roz ło ­
żona szerokim  kręgiem  w okół huty . S k łada­
ją  się na  n ią  schludne ko lon je  robotnicze 
i inżynierskie, w postaci m niejszych i w ięki 
szych dom ków , otoczonych ogródkam i. Nie­
ma nazw  poszczególnych ulic, lecz posiada­
ją  je już całe dzielnice, jak  Borek, K anada, 
Sciskałów ka i in. Św iatło e lektryczne, k a n a ­
lizacja, w odociągi, boiska sportow e, basen 
kąpielow y, ko rty  tenisow e, a w zim ie te re ­
ny narc ia rsk ie  i ślizgaw ka —  oto te n a jw aż­
niejsze, now oczesne urządzen ia , łagodzące 
ciężar życia p racow ników  hu ty  w T rzyńcu, 
gdzie oddaw na panow ała  zasada, iż każdy 
p racow nik  ma 20 lat do rab iać  się stanow i­
ska, 20 la t na tern stanow isku  ku pożytkow i 
H uty  pracow ać i 20 la t zażyw ać potem  sp o ­
ko jnej em erytury...

W  cieniu drzew  owocowych, licznie po o- 
grodach  robotniczych sadzonych i na tle

pięknego k ra job razu , roztaczającego  się d o ­
koła, mogłyby się spełn iać takie  założenia, 
byle doczekać spokojn iejszych  czasów, k tó ­
re będą sp rzy jać  rów nież rozw ojow i ziem 
zaolziańskich  jako  ośrodka letniskow ego i 
turystycznego, posiadającego przew ażnie  b a r­
dzo dobre szosy i ku ltu ra ln e  w arunk i egzy­
stencji. Z arów no latem  ja k  i zim ą, jakże 
tu jes t p ięknie w śród lesistych gór i te re ­
nów narc ia rsk ich  po szczytach gór, zagospo­
darow anych  przez liczne schron iska.

P rzybyw ającego z innych okolic naszego 
k ra ju  tu ry stę  czy le tn ika spo tka też m iła 
n iespodzianka, gdy posłucha pięknego języ ­
ka  na Ś ląsku cieszyńskim , dźw ięczącego a r ­
chaizm am i rejow skiem i, lub  naw et odległą 
ja k ą ś  p iastow ską nutą . Nad brzegam i Olzy 
zadziw ia nas po dziś dzień moc ducha tych 
ludzi, k tó rzy  w ytrw ali 600 lat poza m acie­
rzystym  pniem , a p rzyw iązaniem  do języka 
i tradycy j um ożliw ili sobie pow rót w g ran i­
ce R zeczypospolitej.

Jadwiga Harasowska.
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P ałac  w O bjezierzu  (pow. Oborn ik i ,  W ie lkopolska ) ,  gdzie A d a m  Mickiewicz baw ił  w gościnie  
u pp.  T u rn o  w ok res ie  św ią t  Bożego N arodzen ia  1831 r.  Z d jęc ia :  M agazyn  „A s" .

f  I  eżeli zważyć, że Mickiewicz przeżył 
' A '  na ziemi w ielkopolskiej osiem  dram a- 
"  tycznych miesięcy swego życia (od 

sierpn ia  do lutego 1831), że udzielał się w ie­
le, zm ieniając często „m iejsca i w idoki", to 
ilość zachow anych pam iątek  jest znikom a 
i do zadziw u skrom na. Zgoła nic, żaden n a j­
m niejszy choćby strzęp trad y c ji nie docho­
w ał się w sam ym  Poznaniu , chociaż o sto ­
licę W ielkopolski za trąca ł często w swych 
rozjazdach, każąc sobie naw et listy  ad reso ­
w ać do oberży K ram arkiew icza.

W sie i dw ory na tom ias t pochw alić się m o­
gą jeszcze nie(jednem. W ięc jes t dąb  Mic­
kiew iczow ski w Smiełowie i pokój jego 
im ienia, jest oficyna, w k tó re j m ieszkał w 
C horyni i kom inek, p rzy  k tó rym  im prow i­
zował. To znow u stary  szlachcic k ry je  pod 
korcem  zazdrośnie pasem ko włosów, bo w ła­
śnie u niego w ypadło strzyc się poecie. Są 
gdzieindziej zapisy w sz tam buchach  i w m e­
trykach  kościelnych, są  nazw iska ch rześn ia ­
ków, k tó rych  do ch rz tu  podaw ał itd. itd.

Jeżeli tych  w szystkich bezpośrednich  pa 
rniątek nie zabezpieczono dotąd  i nie z a re ­
jestrow ano  porządn ie  —  to cóż się dziwić, 
że pozostała na uboczu pam ią tk a  pośrednia 
raczej, chociaż m a pilne, n ieosta tn ie  praw o 
do w zm ianki w b iografji M ickiewicza?

Jest n ią  kościółek d rew niany  w Łukowie, 
nad W artą , w pow iecie obornickim , a więc 
w m iejscow ości, w k tó re j P oeta — jak  z 
naciskiem  w yznaw ał później p rzed  p rzy ja ­
ciółm i — „w ydum ał Pana T adeusza"! Ko­
ściółek, liczący do sw ych p a ra f jan  w ia ru ­
sów i żołn ierzy  napoleońskich , k tó rzy  p rzy ­
w iedli M ickiewiczowi na pam ięć k ra j lat 
dziecinnych!

W yb iera jąc  się w odw iedziny do sędziwej 
św iątyńki, b ierzem y za przew odnika zap i­
skę we w spom nieniach Adama T urny , k tó ra  
brzm i:

„potem  pojechaliśm y na O borniki do Ł u ­
kowa. P rzy jechaw szy  nad  rzekę, na k tó re j 
k ry  m ocno szły, ledwo po trzech godzinach 
przepraw iono  nas i w ysłuchaw szy mszy 
św iętej, przybyliśm y do Łukow a... Tu po­
znałem  naszego sław nego poetę M ickiewicza. 
B runet, oczy ciem no-zielone, nos piękny..."

Zgadza się. To znaczy: w szystko jest in a­
czej zgoła, ja k  było wówczas przed 108 la ­
ty. Z am iast 26 g rudnia 1831, m am y dzień 
9 lipca 1939.

Z am iast k ry  p łynącej W artą  dzień w ym a­
rzony, p ięknie upalny, pszenica złocona w 
słońcu, dochodzi na łanach.

Na m iejscu lasów, k tó re  Mickiewiczowi 
przypom inały  św iat borów  litew skich , bieg­
nie sreb rna  gładzizna szosy i fo rm ują  się 
działki parcelacyjne.

S T A N I S Ł A W  
W A S Y L E W S K I

¥

( J ( Ł z i e .

Mickiewicz wydumał 
„Pana Tadeusza"...

Zm ieniły też wygląd O borniki. B łotnista 
dz iu ra  pod słom ianą strzechą, jak  ją  w idy­
w ał Adam T urno  z Adamem Mickiewiczem, 
przeinaczyła się w jedno z pięknych i p rzy ­
k ładnych  m iast pow iatow ych na zachodzie 
Polski.

D arm obyś szukał śladów  roku  1831 w 
dw orze łukow skim . T ylko w kościółku msza 
św. odpraw ia się jak  wówczas. A właściwie 
i to nie! Bo M ickiewicz zjechaw szy na Boże 
N arodzenie do Łukow a, w pasterce raczej 
w ziął udział, my zaś zdążam y na sum ę n ie ­
dzielną.

W łaśnie ks. proboszcz Schmidt wyszedł z 
procesją wokół kościoła. „Gwiazdo morza, 
któraś Pana“ — zaniosło się śpiewem od­
wiecznym.

Kościółek, jak setki innych w każdej pra­
wie w iosce na Podkarpaciu. Daleko mu do 
wspaniałości Dębna lub Sękowej, a tembar- 

' do tej przedziwnej bazyliki, jaką w  
ie  na Śląsku Opolskim zmajstrował 

■wy, biorąc sobie za wzór ni mniej 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

ni więcej a kościół H agja Sofija w K onstan­
tynopolu!

Ale na ziemi w ielkopolskiej, gdzie i n a j­
m niejsza p a ra f ja  szczyci się m urow anym  
domem Bożym — jes t osobliw ością, re lik tem  
dawnego, rom antycznego czasu.

Jakby  ze strachu , że i do niego dobierze 
się bezlitosne, m urow ane praw o i odm ów i 
rac ji dalszego bytu  jego odw iecznym , zielo­
nym ze starości „szkudłom ", schow ał się s ta ­
row ina tak gruntow nie w zakrzew iu, jak  
P ro tazy  w konopiach. I długo m usiał głowić 
się fo to rep o rte r „Asa" i biegać na wsze s tro ­
ny, zanim  udało  mu się w reszcie schw ycić 
zakonsp irow aną św iątynkę na m uszkę obje- 
ktywu.

Kościółek  d re w n ia n y  w Ł ukow ie  by t  ju ż  wów­
czas sędziwy, g d y  wPan T ad eu sz"  przychodz i ł  
n a  ś w ia t  (p rocesję  p row adz i  ks.  A d am  Schm id t ,  

proboszcz rożnowski) .

...Z bijącem  sercem , pokonyw ując zaspy 
śnieżne i przeszkody w kom unikacji, zdążał 
M ickiewicz na te św ięta do Łukow a. Miał 
w szakże po raz pierw szy od w ileńskich cza­
sów, spotkać się z ukochanym  b ra tem  F ra n ­
ciszkiem , który , chociaż „ułom ny i koślaw y" 
pobiegł do szeregów pow stańczych, w rócił 
po klęsce i siedzi tu u swego przyjaciela 
G rabowskiego we dw orze łukow skim , zbo­
lały. Bo gdyby udało  się było —  tak  m ó­
wi — D em ińskiem u opanow ać W ilno, sp ra ­
wa byłaby w ygrana! Poeta przybył, by zo­
baczyć b ra ta , zaś obaj T urnow ie, ojciec i 
syn, aby poznać poetę. Może z zazdrością 
patrzy  Mickiewicz na krzyż zasługi, zdobią­
cy pierś młodego T urny, k tó ry  n iedaw no 
w rócił do sw ej m łodej żony z fron tu  —  ale 
z tem w iększą ciekaw ością słucha opow ie­
ści ojca. Z rozrzew nieniem  naw et. Bo chy ­
ba chw ycił go za serce ten ziem ianin w iel­
kopolski, gaw ędą o swej bytności, w czasie 
kam pan ji roku  1812 w W ilnie. I k tó ra  n a j­
m ilej je w spom ina. W  m ickiew iczow skiem  
w szakże mieście m ógł ten -bitny oficer n a ­
poleoński, po raz pierw szy od m iesięcy w ie­
lu, „spocząć w pokoju  ciepłym  i m iędzy lu ­
dźm i", tam  u jrza ł też po raz pierw szy, k się­
cia Józefa i generała D ąbrow skiego, cofa­
jących się z pod Berezyny!

Potem  opow ie T urno  M ickiewiczowi, jak  
było, „kiedy F rancuzi przeszli rzekę W artę  
„w roku  tysiącznym  osiem setnym  szóstym ". 
T reść tej gawędy um iem y na pam ięć, po ­
w tórzy ją  w szakże B artek P ru sak  w ka rcz ­
mie soplicow skiej. On też zam ianu je  Józefa 
G rabowskiego szefem  regim entu, chociaż 
dziedzic Ł ukow a liczył sobie w tym  czasie 
zaledwie la t 15 i dopiero  pod  koniec w iel­
kiej w ojny został podporucznikiem . Pom ył­
ka tw órcy „P ana T adeusza" była w tym  w y­
padku  św iadom a. Podyktow ała ją  wdzięcz- 
io ś ć  za opiekę nad  b ra tem  zato, że uczynny 

pan Józef zaopiekow ał się „koślaw ym " F ra n ­
ciszkiem .

D okończenie na str. 20-tej.
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ZOFJA KLECZYŃSKA

Chcecie więc koniecznie, bym  w am  to o- 
pow iedziała?! Ależ moi kochani, nie zajm ie 
was to napew no ani trochę! Przecież lo jes t 
takie błahe, niew ażne zdarzenie, pozbaw ione 
przytem  całkow icie dw óch cech, k tóre s ta ­
nowią głów ną osnowę waszych dzisiejszych 
zain teresow ań: p ikan te rji i sensacji

Czy zdarzyło się w am  kiedy znaleźć w d a ­
wno nie czytanej książce zasuszone kw iaty? 
— T ak? —- W iecie więc zapew ne, że wszelki 
urok uleciał z nich daw no, a zam iast u p a ­
ja jące j kiedyś woni czuć je trochę stęchliz- 
ną. Otóż boję się, że to moje opow iadanie, 
k tóre tak koniecznie chcecie usłyszeć, bę­
dzie dla was m iało w łaśnie zapach stęchliz- 
ny... K w iatam i i w iosną pachnie  ono tylko 
dla mnie. Bo to jes t jedyna h is to rja  ro m an ­
tyczna, jak a  zdarzyła się w moim  życiu.

Dlatego, choć to  już było tak  bardzo  daw ­
no, tyle, tyle la t tem u, choć od tego czasu 
włosy m oje u trac iły  swą barw ę, a serce cu ­
dow ną zdolność złudzeń, n iety lko  pam iętam  
najdok ładn ie j każdy najd robn ie jszy  szcze­
gół, ale poprostu  w idzę i zalany lipcowym 
słońcem ogród z czerw onem i i żółlem i p la ­
mam i kw iatów , i mój pokoik, w którego 
o tw artym  oknie w iatr wzdym a m uślinow e 
firanki, że w yglądają, jak  dwa białe sk rzy­
dła, —  i nadew szystko las, ciem ny, zadum a­
ny las, strzegący zazdrośnie sw ojej i m ojej 
tajem nicy, las skupiony i czujny w oczeki­
w aniu na pierw szy prom ień księżyca...

Zasuszony w stare j książce kw iatek  ma 
dla mnie zawsze sw ą daw ną barw ę, daw ny 
u rok  i daw ną woń...

W ięc chcę w as prosić o jedno: nie w y­
drw ijcie mnie, jeśli m oja rom antyczna h i­
sto rja  w yda w am  się śm ieszną... P rzy rzeka­
cie?

Muszę m oje opow iadanie poprzedzić m a­
łym wstępem.

P rzypatrzcie się uw ażnie m ojej tw arzy. 
Oczywiście nie zawsze była ona, jak  dziś, 
pokry ta  zm arszczkam i, zwiędła i szara, ale 
to możecie poznać i teraz, że p iękną nie b y ­
ła nigdy. Nie, naw et w tych  odległych cza­
sach, gdy m iałam  iat siedem naście, n ik t -  - 
przy najlepszych chęciach — nie mógłby 
m nie nazw ać ładną, — i niczyje oczy nie 
spoczęły na m nie nigdy z upodobaniem . Są­
dzicie, że lo w ielka p rzykrość i w ielkie up o ­
śledzenie? Nie wiem... B rak piękności n ie­
w ątpliw ie jest w ielkim  brak iem , jest naw et 
rodzajem  kalectw a, ale tra fia ją  się przecież 
kalectw a daleko cięższe. Co do m nie, zdarzy­
ło mi się naw et w mym długim  życiu spo t­
kać ludzi, k tó rym  b rak  było serca.

Gdy więc m iałam  lat siedem naście, byłam  
brzydką, n iezgrabną dziew czyną, na k tórą 
nie pa trzy ł n ik t, a już najm nie j m łodzi m ęż­
czyźni. Nie m artw iło  mnie to jakoś wcale. 
Jest przecież wiele innych rzeczy na św ie­
cie, k tó re  mogą daw ać radość, tak dużo ra- 
dości! Złoto — różow e w schody słońca na 
srebrnej od rosy łące, i zaw ro tna rozkosz 
pędu na schw ytanym  w stadzie źrebcu, i u- 
m orusane buzie chłopskich  dzieciaków , roz­
prom ien iające się b łyskiem  praw dziw ego 
szczęścia, i p iękna m ądrość ludzkiego du ­
cha, p rzem aw iająca  z u lubionych książek... 
To też oczy m oje pełne były uśm iechów , a 
usta w esołych piosenek. Pogody m ojej m ło­
dości nie przyćm iew ał w cale fakt, że każda 
z napotkanych  dziew cząt w moim w ieku by­
ła ode m nie ładniejsza.

Aż jednego dnia przestałam  się uśm iechać. 
Gorzej naw et. Po długiej godzinie, spędzonej 
przed lustrem  w zam kniętym  na klucz p o ­
koju, oczy moje zapuchły i dostały czerw o­
nych obw ódek, przez co m oja brzydka tw arz 
sta ła  się jeszcze brzydszą.
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Nie dom yślacie się jeszcze, co się stało?
Tak, tak... W idzę po w aszych oczach, że 

zgadujecie...
Rozumie się sam o przez się, że „on" n a ­

leżał do nieśm ierte lnej kategorji k ró lew i­
czów z bajk i. Był przytem  o tyle piękny,
0 ile ja byłam  brzydka. Jego złoto-kaszta- 
now ate, lekko fa lu jące  w łosy zdaw ały się 
mieć m iękkość najdelikatn iejszego  jedw abiu, 
a jego duże oczy w czarnej, jak heban, o p ra ­
wie w yglądały, jak  cząstka oderw anego z 
niebios błękitu... P ostaw a jego przypom ina­
ła rycerzy  ze staroży tnych  legend, a jego 
ruchy były czarow ne, jak  w schodni poemat... 
Miał najm ilszy  głos, jak i kiedykolw iek sły­
szałam . a jeździł konno, jak  m łody bóg. 
Przecież chyba w spom niałam  wam na po ­
czątku, że działo się to na wsi. Było nas w 
domu trzy  dziew częta, dw ie m oje śliczne 
kuzynki i ja, a on p rzy jechał na lato, jako  
p rak tykan t.

Nie potrzebuję, już chyba teraz ob jaśn iać 
bliżej, dlaczego p łakałam  przed lustrem  
praw da ?

W  atm osferę naszego dom u jego przyby­
cie wniosło nową, n ieznaną nutę. Jak  kiedy 
cichej, sennej pow ierzchni wody dotknie 
złoty prom ień słońca, a ona budzi się, mieni, 
ożywia, zaczyna drgać blaskiem  i barw ą, 
tak zak ip iało  nagle rozbudzone życie w n a ­
szym m ałym  św iatku. K uzynki m oje p rzes ta ­
ły się nudzić i uczyniły naraz  zgodne o d k ry ­
cie, że wieś latem  ma dużo uroku ; moja 
m atka chodziła w śród nas pogodna i uśm ie­
chnięta, jak  zresztą zwykle, ale w uśm iechu 
jej było więcej m łodości; ojciec ożyw ił się
1 praw ie nigdy nie byw ał leraz w złym h u ­
m orze; słyszano naw et — rzecz n iepraw do­
podobna — śm iech panny Joanny, klucznicy, 
którego to fenom enu nie notow ali do tych­
czas w swych w spom nieniach na js ta rs i z 
pośród dom ow ników .

Go do mnie, to na jp ierw  z tydzień żyłam 
błędnie i n ieprzytom nie, pogrążona w od­
męcie naw pół tylko uśw iadom ionych, nie­
znanych mi uczuć, a potem  potrzebow ałam  
całych długich trzech dni czasu, żeby z re ­
zygnow ać w sercu  z tego, co nigdy nie m iało 
być moim udziałem . Nie po trafiłam  jednak 
w yrw ać z siebie zain teresow ania jego osobą 
i jego czynam i. O każdej porze dnia musia-

N O W O C Z E S N A  
M aszynka do  kaw y

„ G R O JA K "
Najlepszy, najszybszy i naj­
bardziej higieniczny rposdb pa­
rzenia kawy. Przy użyciu ma­
szynki „Grojak" kawa zacho­
wują Jak najsilniejszy aromat.
Maszynka „Grojak" jest szcze­
gólnie godna polecenia na po­
darki imieninowa i okoliczno­

ściowe.

Cena maszynki: 
o pojemn. 1'4 Itr. Zł. 16'— 
o pojemn. 3 4 Itr. Zł. Z0-—

Zamówienia zamiejscowe wy­
konuje sig odwrotnie za uprzed­
nim wpłaceniem kwoty Zł 5'—- 

reszt* za pobraniem.
Prospekty wysyła na żądanie bezpłatnie firma:

IAKOB GROSS
Kraków, Rynek Gł. 8 i 30
sk ła d y  szkła, porcelany, kryształów, 

alpaki 1 lamp.

łam  wiedzieć, dokładnie, co robi i gdzie się 
znajdu je . Z ryw ałam  się o świcie, by ukry ta  
za firanką , lub w k rzakach  śledzić jego w yj­
ście z dom u na  folw ark. G odzinam i w ysta­
w ałam  po polnych m iedzach, by widzieć z 
daleka jego sylw etkę na koniu . A wieczorem , 
w ypraw iona spać przez m am ę, bałam  się 
usnąć, by nie strac ić  stuknięcia  drzw i po 
d rugiej stron ie  sieni, gdzie był jego pokój.

Po pew nym  czasie stało  się jasne, że nie 
palrzy  on nietylko na mnie, ale i na żadnĄ 
inną z pozostałych osób w domu, patrzy  
bowiem wyłącznie, i jedynie  na starszą  z m o­
ich dw óch kuzynek — Jadzię. Czy uw ierzy­
cie? Mimo m ojej zdobytej w praw dzie z tru ­
dem, ale isto tnej i głębokiej rezygnacji, o- 
p łakałam  znów to odkrycie w sam otności 
mego pokoju. Bo przecież zupełnie co inne­
go jest wiedzieć, że tylko ja się nie liczę, 
niż w iedzieć, że jest inna, k tó ra  liczy się 
jedynie...

Nie znienaw idziłam  jednak  Jadzi i nie m ia­
łam  naw et do niej żalu, ani złości.

Dziwi was to?
Gdy rzeczyw istość kategorycznie i n ieod­

w ołalnie pozbaw ia kogoś upragnionego szczę­
ścia, lżej mu jest, jeśli po trafi zastąp ić  ją  
m arzeniem  i niem karm ić swe głodne serce. 
Tej zdolności użyczyła mi obficie łaskaw a 
na tu ra  — i kto wie, czy nie je j zaw dzię­
czam, że nie jestem  dzisiaj zgorzkniałą  s ta ­
rą  panną, postrachem  otoczenia i że wy, 
młodzi, nie stronicie od mego tow arzystw a?

W ów czas ta zdolność m oja ratow ała mnie 
praw dopodobnie od rzeczy wiele gorszych. 
W m yślach p rzestałam  poprostu  być sobą, 
byłam  piękną, podziw ianą Jadzią , do k tó re j 
on k ierow ał swe rozkochane spo jrzen ia  i 
swe niem e hołdy. Czy dacie w iarę? Doszło 
do tego, że gdy ktoś przy mnie zaw ołał: J a ­
dziu! — odw racałam  się m imowoli, tak d a ­
lece zespoliłam  się w m arzeniu z osobą k u ­
zynki.

Pewnego dnia siedziałam  w m alinach na 
końcu ogrodu. Było to moje ulubione m iej­
sce, m nie tylko znana kry jów ka, gdzie czę­
sto przychodziłam  ukryw ać sw ój sm utek. 
Bo — musicie to zrozum ieć —  wesoło nie 
było mi jednak  na duszy... Otóż siedziałam  
sobie w gąszczu m alin i może naw et p łak a ­
łam trochę, gdy doszedł m nie szm er, jakby 
skradających  się kroków  po drugiej stronie 
płotu, pod którym  rosły m aliny. P rzyłoży­
łam  oko do szpary w deskach i zobaczy­
łam  — jego!... Co mógł tu robić o tej po­
rze? W iedziałam  dobrze, że pow inien być 
w polu przy ludziach. P om ykał ostrożnie, 
jakby  nie chcia ł być w idzianym , w k ierunku  
m ałej a ltank i, znajdu jącej się w łaśnie w tym 
m iejscu, gdzie kończyły się maliny.

Nic zastanaw iając  się w cale nad lym, co 
robię, nurknęłam  co prędzej w najw iększy 
gąszcz (trzeba wam wiedzieć, że moje m ali­
ny nie były w cale porządnie u trzym ane i s ta ­
nowiły p raw dziw ą dżunglę) i pew na swego 
doskonałego ukrycia, zaczęłam  rów nolegle 
z nim  sk rad ać  się ku altance. A ltankę tę ob ­
sadziłam  sam a na w iosnę pnącą fasolą — 
pam iętam  to doskonale — która w łaśnie by ­
ła w kwiecie, to też długi czas nie m ogłam 
dojrzeć, czy i kto się w n iej znajdu je . Do­
piero gdy już byłam  zupełnie blisko, po­
przez ścianę zielonych liści i purpurow ego 
kw iecia m ignęła mi niebieska kokarda . A 
więc była lam  Jadzia...

Myślicie pewnie, że zrobiwszy to od k ry ­
cie, pow innam  była zaw rócić natychm iast, 
lub też dać znać o swej obecności? — Nic 
podobnego nie zrobiłam . Nawet mi to  do 
głowy nie przyszło. A nie przyszło może 

Ciąg finiszy na str. 12-ej.
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Ciąg da lszy  ze str. 10-tej. 
d latego, że byłam  w tej chw ili trochę nie­
przy tom na. Tak, jakgdybym  to ja  sam a w ła­
śnie przyszła na um ów ioną z nim  schadzkę... 
W  każdym  razie jest rzeczą pew ną, że d u ­
sza m oja wyszła ze mnie wtedy, by u loko­
w ać się w m ych uszach.

Mówiłam wam już, że m oja m alinow a 
dżungla p rzy tykała  do sam ego płotu, od a l­
tan k i jed n ak  oddzielona by ła  szerokością 
ścieżki, dlatego trudno  mi było uchw ycić 
to, co m ów iła Jadzia , lepiej na tom ias t sły­
szałam , co m ów ił on. Prosił, by w ieczorem  
przyszła do lasu na polankę... Że nareszcie 
będą sw obodni i sami... Że m ają  sobie prze­
cież tyle, tyle do pow iedzenia... Że on już 
dłużej tak  żyć nie może... Że kocha ją  po ­
nad w szystko w świecie... Że tęskni do niej, 
jak  w yschła ziem ia do po rannej rosy... Żeby 
zlitow ała się nad jego męką... Że będzie je j 
czekał od zm roku...

Mówił bardzo  pięknie, bardzo szybko i ci­
cho. Dlatego nie w szystkie słow a m ogłam  
dosłyszeć. Te jednak , k tóre  dosłyszałam , za­
padły w m ą duszę i pozostały w niej, jak  
perły  na dnie oceanu. Zupełnie, jak  gdyby 
skierow ane były do mnie...

Nie wiem, co odpow iedziała mu Jadzia. 
W iem  natom iast, że m oje postanow ienie po­
wzięte zostało b łyskaw icznie i n ieodw ołal­
nie.

Czy wiecie, co to znaczy czekać?... Czy

znacie to straszne napięcie całej istoty, w 
k tórem  usta je  w szystko, naw et życie sam o, 
by zm ienić się w jedną  bo lesną  strunę, na 
k tó re j w ydzw ania swe ociężałe k rok i czas?... 
Czy znacie tę opętaną gorączkę um ysłu i c ia ­
ła, k tó ra  w ali we w szystkich tę tnach  jednym  
rytm em : prędzejI prędzej... op la ta  się dooko^ 
ła każdej m yśli jednym  pytan iem : jak  d łu ­
go jeszcze?...

Od w ieczora dzieliło m nie tyle godzin, tak  
bardzo  wiele m inu t i taka astronom iczna li­
czba sekund, że dziś jeszcze, po tylu latach, 
nie p rzestałam  się dziwić, że nie zw arjow a- 
łam  wówczas! Sądzę, że szczególnie b liską  
byłam  tego, gdy o zapadającym  zm roku, 
kiedy w łaśnie zam ierzałam  w ym knąć się z 
dom u, za tu rk o ta ło  przed gankiem , a ja , w 
m ym  nieprzytom nym  pędzie zderzyłam  się 
p raw ie w drzw iach z okazałą  i ogrom ną o 
sobą naszego proboszcza. Gdyby był m n ie j­
szy, uciekłabym  m u napew no, ale sw ą w iel­
ką  postacią  zagrodził mi całą przestrzeń  
drzw i, a że jego m ocne ręce serdecznym  ru ­
chem  uchw yciły  obydw ie moje, w ięc byłam , 
ja k  w potrzasku . D arem nie, w ysila jąc  całą 
swą wymowę i odziedziczoną po przodkach 
gościnność, usiłow ałam  skłonić go do p rze j­
ścia do salonu. Na w szystkie m oje grzeczne 
p ropozycje zacny ten sługa Boży odpow iadał 
niedbale: — Z araz, zaraz, kochasiu! — i 
trzym ał m nie dalej, m ów iąc bez przerw y 
i — co gorsza :— zadając  mi jak ieś pytan ia ,

na k tó re  odpow iadałam  bez zw iązku. I m u­
siałam  tak  przez dobry  k w adrans — czy 
czy słyszycie?! — przez kw adrans! —  ro z ­
m aw iać z nim  w sieni, nim  nadeszła m oja 
m atka.

Nie wiem, co ksiądz proboszcz pom yślał 
sobie o stan ie  mego um ysłu. F ak tem  jest, że 
w delika tny  sposób zw rócił m am ie uwagę, 
iż należało  by może trochę  więcej za jąć  się 
m oją osobą i w ychow aniem , a p rzy  p ierw ­
szej sposobności zaw ieść m nie do lekarza...

Ja  tym czasem , uw olniona nareszcie i p ra ­
wie oszalała z rozpaczy na m yśl, że mogę 
się spóźnić —  pędziłam  do lasu. Oczywiście 
nie w prost, drogą, ty lko przez row y i p ło ­
ty, skom plikow anem i i trudnem i ścieżkam i, 
k tóre daw ały m aksim um  bezpieczeństw a.

Dziwne to jest, ale ani w tedy, ani w c ią ­
gu w szystkich długich godzin, poprzedza­
jących tę szaloną gonitwę, nie zadałam  so­
bie py tan ia : po co ja  tam  pójdę?... Dziś m y­
ślę, że było ze m ną tak . jak  z um ierającym  
z p ragnien ia  człow iekiem , k tóry , w braku  
wody, chw yta bodaj żółć, czy piołun, by u- 
śm ierzyć traw iący  go żar. Nie mogąc mego 
udręczonego serca napoić szczęściem, chc ia ­
łam  kielichem  m ęki gasić jego pragnienie... 
Nie przeczuw ałam  wcale, jak i napój zgoto­
w ał mi los...

Nie w iedziałam  jeszcze, co robię i ja k  do­
stanę się na polanę pod dębem, by ich nie 
spłoszyć. Nie w ątpiłam  bowiem, że są tam 
już obydw oje. P ierw otnym  m oim  zam iarem , 
k tórem u przeszkodził proboszcz, było przyjść 
pierw szą i u k ryć  się dobrze, zanim  n a d e j­
dzie on, lub  Jadzia . Ale teraz?...

Z b ijącym , jak  m łot sercem, rozdygotana 
i drżąca, d o ta rłam  w reszcie do lasu. Jeszcze 
czas jak iś  szłam  szybko w śród drzew , choć 
m rok  panow ał tu p raw ie zupełny, aż z o - i  
rjen tow aw szy  się, że muszę już być b lisko  
polanki, stanęłam  i zaczęłam  nadsłuchiw ać. 
Ach, ja k  ten las szum iał! — Nigdy w życiu, 
an i przedtem , an i potem , nie słyszałam  ta ­
kiego szum u. Jeden n ieprzerw any głos szedł 
od sosny do sosny, od dębu do dębu i h u ­
czał i zaw odził i g ra ł tysiącem  dźwięków/, 
a każdy z n ich  odb ija ł się w m oich b ied ­
nych uszach w ołaniem : — Jadziu!

Czy on w ołał rzeczyw iście?... Tego nie do­
wiem się nigdy.

Jak  zahipnotyzow ana, zaczęłam  iść za 
tym  złudnym  w ołaniem  wolno, w olniuśko. 
cicho, c ichuteńko, p rzyciskając  obydw om a 
rękam i serce, k tórego bicie — zdaw ało mi 
się — słychać w całym  lesie. Zastępow ały 
mi drogę borów ki i paprocie, szem rząc: nie 
idź! Jerzyny  i głogi chw ytały  m nie za suk ­
nię w ołając : zostań! Lecz ja głucha byłam  
na ich głosy, bo słyszałam  jedynie tam to 
w ołanie.

Nie patrzy łam  w cale przed siebie, tylko 
pod nogi, by nie nadepnąć  suchej gałązki, 
k tó ra  zd radziła  by mnie swym  trzaskiem . 
Nagle zrobiło  się jaśn ie j i gdy podniosłam  
głowę zobaczyłam  z najw yższem  przeraże­
niem , że sto ję w pośrodku  polany...

Za późno już było na ucieczkę: on szedł 
ku mnie z w yciągniętem i ram ionam i. T eraz 
słyszałam  napraw dę jego w zruszony szept: 
Jadziu!...

Czy zdarzyło  w am  się kiedy we śnie do ­
znać w rażenia, że spadacie w przepaść? — 
Do tego jednego uczucia mogę przy rów nać 
to, co działo się ze m ną w tej chw ili. K rzy­
kiem  całej duszy b łagałam  niebo, by zesłało 
mi śm ierć nagłą, by ziem ia rozstąp iła  m i się 
pod nogam i i pochłonęła m nie, zanim  zosta­
nę poznaną.

Nie stało  się z tego nic. N atom iast poczu­
łam , jak  opasu je  m nie dw oje silnych r a ­
mion, k tóre  garn ą  m nie ku sobie słodko, 
a potężnie —  a że przecież by łam  zupełnie 
bez sił, więc w kró tce głoWa m oja znalazła  
się na jego piersi, a na usta, m oje brzydkie, 
nie kochane usta, sp łynął najj^jpawdziwszy 
pocałunek  miłości...

Nie będę w as nudzić opisem  m ojej n ie­
p rzy tom nej ekstazy. B rakło  by mi zresztą 
słów do je j odm alow ania. W asi dzisiejsi a u ­
torzy  robią to tak  zręcznie w rom ansach, 

D okończenie na str. 20-ej.

P odczat zabaw y na iw ieźym  powietrzu zu­
żyw ają dzieci w ciągu długich dni letnich 
wiącej energii, niż lekkie letnie poeiłki mogą 
w ytw orzyć. Należy wląc uzupełniać poży­
wianie energlotw órczą O vom altyną, k tó rą 
w lecle najlep iej podawać na zimno, jako  
napój orzeźw iający. Napój tak i nie ty lko  
w spaniale orzeźwia i sm akuje, lecz w pro­
wadza również do organizm u w itam iny 
I w szystkie najw ażniejsze substancje  od­
żywcze niezbądne do życia, w zrostu I rozwoju.

Sposób przyrządzan ia: Z łyżeczki O vom alty- 
ny i trochą cukru  rozpuszcza slą w zim nym  
m leku najlep iej przez roztrzepanie w Ovo- 
m lale lub w Innym  zam kniętym  naczyniu.
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TAK a  m e TAK
/ / .  ospodarstw o dom ow e pozoslaje w dzi- 

• ( ^ 7 ,  siejszych czasach pod czułą opieką
r  pań dom u. M inęły bow iem  bezpow ro- 

Inie czasy, w k tó rych  pozostaw iały  one tro ­
skę o estetyczny w ygląd swego m ieszkania 
w yłącznie służbie. N ie jednokro tn ie  pani do ­
mu zm uszona jes t w łasnym  przykładem  
w pajać  w n ieum ieję tną  M arysię czy Kasię 
podstaw ow e zasady u trzym an ia  po rządku  
w sw oim  gniazdku  dom ow em . Aby m óc je ­
dnak  jak ąś  czynność należycie zadem on­
strow ać, trzeba w przód wiedzieć, ja k  się ją  
w ykonuje. N iestety bardzo w iele z pośród 
dobrych  naw et gospodyń nie docenia zna­
czenia ekonom ji ruchu  w czynnościach do­
mowych.

Jakżeż często słyszym y skargi na bóle w 
krzyżach, zm ęczenie ogarn ia jące  ręce i nogi, 
na tw arzy  zaś czytam y obaw ę przed ew en­
tualną dolegliw ością k tóregoś z organów  w e­
w nętrznych. Tym czasem  nie jest to nic in ­
nego, jak  tylko n ieum iejętne, n ieekonom icz 
ne w ykonyw anie pew nych czynności dom o­
w ych, w łaściw e w szystkim  paniom  n ieupra- 
w iającym  gim nastyki. Te panie, k tóre  się gi­
m nastyku ją , m ęczą się znacznie m niej, m ając

TAKTAK

m ięśnie przyzw yczajone do celow ych ru ­
chów. Z w ija jąc  dyw an odczuw a się już po 
k ilku  sekundach  zm ęczenie nóg, spow odo­
w ane n ieodpow iednim  skłonem  tułow ia, 
podczas gdy zw ykłe kucnięcie jes t o wiele 
ekonom iczniejsze i pozw ala szybciej w yko­
nać tę czynność. Podobnie jes t z p raso w a­
niem  jedw abiów , k tó rą  to czynność z zasa­
dy nie pow ierza się służącej. Zaledw ie pani 
zaczęła p rasow ać a już zm ęczone ręce od­
m aw iają  posłuszeństw a. B ardzo łatw o m o­
żna tem u zaradzić  przez obniżenie deski do 
prasow ania.

N ajw ięcej m ęczą się pan ie  przy  ścieraniu 
kurzy, a tak  łatw o m ożna tego un iknąć . N a­
leży jedynie  zapam iętać, że przy  czynności 
tej pow inniśm y w ykonyw ać jak  najm nie j 
wrszelkich sk rętów  i skłonów  ciała, a p ra ­
cow ać pow inny  jedyn ie  ręce. Nawet taka na 
pozór p rosta  czynność, jak  szycie na m aszy­
nie, może zepsuć n ieprzyzw yczajonej gospo­
dyni dom u hum or na  cały dzień, jeśli nie 
będzie pam iętała, że należy siąść p rosto  na 
krześle, nie pochy la jąc  się do przodu, a  ręce 
służą ty lko  do p rzy trzym an ia  m aterja łu . a 
nie do w ykonyw ania pracy.

P rzyk łady  te w ykazują , że m aksym a k aż ­
dej um ieję tnej gospodyni pow inna brzm ieć- 
D bajm y o ekonom ję naszych ruchów  w go­
spodarstw ie dom ow em , a osiągniem y m a­
ksym alny efekt naszej p racy  przy m in im al­
nym  w ysiłku i m iast przykrego  zm ęczenia, 
będziem y zadow olone z w zorow ej czystości 
naszego m ieszkania.
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P ro b le m y  ż y cia  c o d z i e n n e g o

A B

h ievM yU l& $t?

szedł w czarnej m arynarce  i w pounarań: 
wyrn -krawacie. T ak i po tra fi p rzy jść na 
żyłę i m ilczeć jak  zaklęty, a to tylko 
lego, że rozm yśla sobie w tedy -właśnie 
o cz-emś -zgoła oderw anem  od sfery  za in te re ­
sow ania o taczających  go osób. Inny znowu 
czaru jący  d y s tra k t zacznie w ym yślać na 
żydów przy dam ie, któira jest żoną  p io n o ­
wego -goja (pionowego — poniew aż brał 
chrzest w po-zycji p ionow ej, .poprosiu na 
stojąco). Kiedy indziej będzie rozpraw iać o 
różnych gatunkach  postronków  w dom u p o ­
wieszonego. Raz oprow adzałem  jakiegoś m i­
n istra  szw edzkiego po W aw elu. D odano mi 
do asysty  kobietę uz-naną za -nieprzeciętną, 
bo p-rzecież p rzecię tnej nie posyła się do 
oprow adzan ia  o-bcych -m inistrów, zwłaszcza 
po W aw elu. O tóż -moja tow arzyszka znalazła 
parę  sposobności -do w yklarow ania z w er­
wą -naszemu gościowi, że W aw el byłby 
o wiele w spanialszy, -gdyby w czasie „po ­
topu" Szwedzi nie zrabow ali i nie wywieźli 
co było lepszego. Zacny Szwed potakiw ał 
oczy wiś ci e dobro  11 i wie.

Polska była do -niedawna pep-inierją róż­
nych wszelakiego rodzaju  niezw ykłych ty ­
pów, otoczonych sentym entem  narodow ym . 
Żyje u nas -ciągle trad y c ja  dziadków -orygi-

nałów  (o-czywilście o złotym  sercu) i babek- 
w erydyczek. Osobiście -podejrzewam, że to 
ty p y  racze j nieznośne, zw łaszcza gdy ze 
stron ic  pow ieści R odziew iczów ny schodziły 
na codzień w życie swego otoczenia.

Słyszałem o takim  zacnym  szlagonie, k tó ­
ry  m ając budow ać sobie nowy dw ór kazał 
na upatrzonym  przez siebie w zgórku poroz­
staw iać meble, usiadł na fotelu w w ybranem  
m iejscu z dogadzającym  mu w idokiem  i k a ­
za ł założyć fundam enty  naokoło  tego już 
.urządzonego" mies-z|kan;ia. Nie życzyłbym 
sobie, ani nikom u być arch itek tem  na usłu ­
gach takiego „strasznego dziad-unia".

Jak o  spuścizna ty ch  czasów istn ieje u nas 
duża w yrozum iałość dla różnych  sw oistych 
przejaw ów  oryginalności. Pleść dyrdym ały  
w olno u n as z w dziękiem  lub nam aszczeniem  
każdem u. iPewien podziw iany w Polsce 
ak tor-reżyser teoretyzow ał raz w gronie 
zachw yconych nim pań na tem at teatru . 
Rozw ijał koncepcję tea tru  w rażeniow ego, p o ­
legającą n a  tem, aby  widz siedząc na w i­
downi, swe w rażenia -słuchowe i- w zrokow e 
podparte  m iął jeszcze w rażeniam i węeho- 
wemi, zharm onizow anem i z tem, co się dzie­
je na scenie. Oświadczyłem  mu, że zespole­
nie w rażeń wzrokowy-ch z w ęchowem i m am y 
już od daw na w cy rku  i że o ile n ie  ro z ­
szerzy koncepcji swego tea tru  wrażeniowego- 
w sferę sm aku i dotyku, to oryginalność i 
niezw ykłość tego pom ysłu  będzie niestety 
tylko połow iczna. F rancuzi takie rozm ow y 
nazyw ają „des divagatio-ns slaves“ (słow iań­
skie m ajaczen ia). Jestem  zresztą głęboko 
p rzekonany , że okuw ając to  określenie -mieli 
na  m yśli R osjan z ich p rincip ia lnym i noz- 
how oram i, a nie naszych „rodaków  -nocne 
rozm ow y".

N iekiedy czar oryginalności jednak  nagle 
p ry sk a  w śród zak łopotanych  i n iezdecydo­
w anych min audytorjum i. Byłem raz św iad ­
kiem  jak  w ybitny polski a r ty s ta  na  p rzy ­
jęciu w dom u drugiego arty sty  zdradził nie- 
oględnie w ykw intnem u m uzykow i-piękno- 
duchow i czem tenże był w poprzednim  ży­
ciu (rzecz się m iała o re ink a rn ac jach ), a to 
w ym ieniając -mu wielce wstrętneg-o i do ­
kuczliwego -małego pasożyta o z łe j -reputacji. 
Tow arzystw o się rozp ierzch ło  po tym incy­
dencie w ciągu k w ad ran sa ; co do  m nie, to 
w ychodziłem  w nastro ju  w ybitnie zdegusto­
w anym  do  w szelkiej -ni e przeciętność i. P rzy ­
pom niałem  sobie słow a -Hipolita Tai-ne’a 
z jego delicyjn-ych „Spostrzeżeń p ana  Gralin- 
darge’a o życiu", gdzie w rozdziale  o roz­
m ow ach i salonie zniecierpliw iony woła; 
„W szystko -tylko n ie  e tykieta! Chodźcie na 
głowie, jeżeli w am  się podoba, abyście ty lko 
n ie  pow tarzali ok lepanych frazesów !" Szko­
da, że go tu nie było  — pom yślałem . Inna 
rzecz, że stare  m ądre francuzisko  parę  stron

ry zablon — szablonow y, oto określenia, 
\  k tóre przyzw yczailiśm y się rozum ieć 

f  y  zawsze jako  ujem ne. N aodw rót o ryg i­
nalność, nieprzeciętność, niezw ykłość są ce­
cham i z  góry uznanem i jak o  dodatnie. — 
Z aryzykow ałbym  tw ierdzenie, że w tem 
jedńem  jak  i -drugiem apriorystyczneim  .na­
staw ien iu  k ry je  się pew na szablonowo-ść.
0  ile bezw zględnie zgodzić się należy, ze 
jeśli chodzi o sztukę to tego rodzaju  s e ­
gregacja jest w pełni słuszna i uzasadniona, 
to pozatem  w życiu jakże  często szablon od­
daje  n am  praw dziw e usługi, a niezw ykłość 
psuje -szyki, n iepokoi tub gm atw a nasze 
spraw y.

Nie w arto  się rozw odzić nad ludźm i, k tó ­
rzy pozują  na o ryginalnych  i -nieprzecięt­
nych, ho ci już przez sam fakt swego pozer­
stwa i nienatur-alriości są -zupełnie n ieznoś­
ni i nie do straw ien ia . Ale weźmy pod uwagę 
ludzi k tórzy  całkiem  naw et szczerze i na­
tu ra ln ie  zachow ując się, posłępowanie-m 
swem w yłam ują się z lak  -zwanego szablonu
1 popełn iają  tem  sam em  różne ek s traw a­
gancje. Przew ażnie są to ludzie dla swego 
otoczenia raczej kłopotliw i. P rzyznam  się 
szczerze, że naprzyk ład  jako  gospodarz do­
mu wodałbym na -przyjęciu u siebie, -takich 
nie mieć.

W idziałem  raz na balu, bardzo zresztą  
przyzw oitego -młodego uczonego, k tóry  przy-

Kobieta —  „stwo- 
r z e r t i e  s ł a b  e", 
m dlejąc pod w p ły ­
wem wzruszenia, 
szuka oparc ia  u 
„p łc i s ilne j" —  ale 
chyba nie w ten 

sposób?
„ E s g u ir e **
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dalej, nam yśliw szy się trochę, pisze z ca ł­
kiem  innej beczki:

„G rzeczność naw et fałszyw a jest bardzo 
przyjem na. W szędzie żyjem y w niezgodzie, 
ryw alizu jem y z am bicją , kłócim y się w ro ­
dzinie, nie sym patyzujem y ze znajom ym i. 
Na szczęście, p rzez  dobrow olny układ, od 
siódm ej do dw unaste j w ieczór panow ie 
w czarnych frak ach  i dam y z obnażone-mi 
ram ionam i spo tykają  się uśm iechnięci, n a d ­
skaku jący , pełni poszanow ania, adm iracji, 
naw et obopólnej sym patji, dow cipu i weseli 
nad wyraz. Jest to kom edja wprawdzie, 
niech i lak  będzie, ale pięć do sześciu razy 
w ciągu wieczora mann trochę iluzji; proszę 
znaleźć coś lepszego. Poniew aż szczęście 
i p iękno  nie is tn ie ją , w ynaleziono sztuki 
piękne, k tó re  je  zastępu ją . Poniew aż dobroć 
i bezin teresow ność nie is tn ie ją  rów nież, w y­
naleziono św iat, k tó ry  je zastępuje  w iluzji 
p rzynajm niej. .Spróbuj się obejść bez lego, 
jedź do Stanów  Z jednoczonych, spo jrzy j na 
Jankesa , k tó ry  zajada .przy labie dMiote 
z kapeluszem  na głowie i mówi do ciebie 
dm uchając ci dymem w nos: „Ćóż to za 
głupi św iat ta s ta ra  w asza E uropa! Z bio­
row isko lokaji i zgnilizny! Ale w olna A m e­
ryka  zm iecie w krótce to robactw o!" Słow o 
daję, wolę C hińczyka m ego przyjaciela 
m andaryna Thong-Li w Szanghaju, k tó ry  mi 
się k łan ia  do ziem i, zap rasza jąc  m nie w p ią ­
tek na postny obiad: „O bserw ujem y dzi­
siaj reguły w aszej re lig ji, k tó ra  jest o wiele 
w ażniejsza od naszej".

A więc jed n ak  etykieta! Mnie także ten 
C hińczyk w ydaje się straw niejszy , choć na 
pew no jest szablonow y. 1 tu dochodzim y do 
sedna rzeczy. W szak  grzeczność przew ażnie 
p rak tykow ana  jest szablonowo^ przez pow ­
tarzan ie  tych sam ych zw rotów  lub gestów. 
Niechże będzie nazw ana zdaw kow ą, byleby 
była. O statecznie nie m ożem y liczyć n a  wy­
ją tk i tego rodzaju  jak  książę  de Saint S i­
m on, w ielki pan  z dw oru Ludw ika XIV., 
o k tó ry m  ktoś ze w spółczesnych pow iedział, 
ite „ jest tak uprzejm y, iż nie po trzebuje być 
uprzejm y".

Szablon to p ow tarzan ie  się, pow tarzan ie  
się to b rak  n iespodzianek, a b rak  n iespo ­
dzianek to pew ność obrotu. T ak naprzy- 
k ład upo rządkow any  stan  praw ny w p ań ­
stwie daje pew ność obro tu : w iadom o, że 
można skredytow ać, bo ju tro  nip ukaże się

Plotka ma swój odw ieczny szablon, a p lo t­
kow anie przeszkadza z reguły w ychowaw ­
czyni w czuwaniu nad zachowaniem się d z ia ­
twy, które jest również ty lko  szablonem...

Nawet dzicy, gdy raz wejdq w „m undur" 
cyw ilizow anego człow ieka, trzym ają się 
form obcow ania, stworzonych przez nasz 

szablon życiowy. „ E s q u ir e “

ustaw a wstecz działająca, k tó ra  ograniczy 
lub przekreśli m o ją  w ierzytelność. P raw o ­
rządność w państw ie  to tak że  pew ność ob ro ­
tu, bo w iadom o, ż e  n ie  będę siedział za 
d ru tam i kolczastym i za czyn łu b  słowa, za 
k tóre  nie mogę siedzieć za k ra tam i z lej 
p roste j przyczyny, że nie są  o.ne zagrożone 
k a rą  w kodeksie k a rn y m  danego państw a. Są 
lo w yniki zdaw na w ynalezionych pożytecz­
nych zasad, jak  „lex re tro  non agit„ i „nul- 
la poena sine lege poenali". T rzym anie się 
tych zasad lo m oże szablon, w tych jednak  
w ypadkach bardzo lo dobry  szablon, — 
i do d jab ła  z n iezw ykłością i nieprzeciętno- 
ścią pod  tym względem.

iPodobnie jak  w życiu społecznem  praw o, 
lak etykieta lub savoir-vivre dalją nam , że 
tak  pow iem  pew ność o b ro tu  w życiu tow a- 
rzyskiem . Sądzę, że bezw zględnie lepiej jest 
w iedzieć co  mnie czeka oid kogo pod tym 
względem, choćby się to kom uś m iało wy­
daw ać inuidnem lub śm iesznem . W szyscy, 
k tórzy  z w yższością w zruszają  ram ionam i 
nad „przestarzałem i chińszczyznam i jak ichś 
tam  śavo ii-v iv rów “ niech się chw ilę z a s ta ­
now ią nad isto tnym  sensem  tycji w skazań, 
a zrozum ieją, iż szablony te stw orzone zosta­
ły byna jm n ie j nie celem skom plikow ania 
życia, lecz przeciw nie ku jego uproszczeniu 
i u wygodo leniu, po, p rostu  jako  busola illa 
un ikania  gaf i n ietaktów . W szak osobisty  
in stynk t niejednego może zaw ieść; nie k aż ­
dy jest księciem  de -Saint-Simon, — choć­
by naw et był księciem .

Zła strona  szab lonu , m onotonja , skazała  
go na to, aby sia ł się synonim em  nudy 
i p łaskości. P raw dziw a oryginalność jest 
rzeczą chyba n a jrzadszą . Rodzi się z -natu­
ra lności połączonej z w ielką inteligencją. 
Ale i w ówczas nie będzie jeszcze cechą n a ­
praw dę dodatn ią , o ile  nie będzie tow arzy­
szyć je j rozum  i delikatność. Jeżeli się na to 
zgodzim y, to zrozum iem y iż tru d n o  jest li­
czyć na częstsze z nią spotkanie. Na codzień 
więc, w  życiu, doceniajm y dobre, pożytecz­
ne szablony. Zdrow sze są one aniżeli różne 
oryginalności nie pierw szej jakości.

Almaviva.
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O ia fe m m c e  ż ą d a

POTWORÓW MORSKICH
O  ylw etki p rzedstaw icieli św iata zwie- 

-̂-Y- rząt m ieszczą się jeśli o rozm iary  cho- 
dzi w bardzo  szerokich  granicach. 

N iew ątpliw ie najm niejszem i są zw ierzęta o 
budow ie najn iższej, a przedew szystkiem  
p ierw otniaki, w śród k tórych  zn a jd u ją  się i 
takie o w ym iarach zaledw ie 0,005 mm, a n a ­
wet i n iniejszych. W śród ow adów  znam y 
błonków ki, m ierzące ty lko 0,2 111111, a więc 
pozostające na granicy  zaledw ie dostrzegal- 
nośei. Znacznie w iększe są już p tak i i ssa­
ki. P ięknie ubarw ione kolibry  są m niejsze 
od niejednego z m otyli; jeden z n ich z P eru  
i E kw adoru, m ierzy zaledw ie około 4 cm 
długości, a tylko niew iele w iększy jest nasz 
m ysikrólik. N ajm niejszem i ze ssaków  są ry- 
jów ki i n iek tóre  nietoperze.

Gdy chodzi o górną granicę wielkości 
zw ierząt, to najw iększe zw ierzęta zgrupow a­
ne są w grom adzie ssaków . Nie dochodzą 
one do w ielkości tych zw ierząt, k tó re  żyły 
na naszej ziemi w m inionych epokach geo­
logicznych, osiągając  n iekiedy, a naw et p rze­
kraczając  w ielkość .40 m etrów . I.ecz i w śród 
w spółczesnego królestw a zw ierząt znaleźć 
można praw dziw e olbrzym y. A jednak  nie 
w śród słoni czy h ipopotam ów  należy szukać 
zw ierząl p rzodujących  w ielkością swego c ia­
ła. N ajw iększe o lbrzym y — lo m ieszkańcy 
niezm ierzonych obszarów  oceanicznych, d a ­
jących jeszcze ciągle m im o postępu jącej go­
spodark i człow ieka dużo swobody swym lo ­
katorom .

Jakżeż często m ylnie zaliczane są do ryli 
w ieloryby razem  ze swemi k rew niakam i ka- 
szalotam i, potw alam i i delfinam i. P rzypo­
m inają  je sw ym  zew nętrznym  kształtem  i 
trybem  życia, a zw łaszcza przebyw aniem  
w yłącznie w wodzie. W  rzeczyw istości je d ­
nak budow a anatom iczna w aleni, g ru p u ją ­
cych le zw ierzęta, znacznie bliższą jest b u ­
dowie konia  czy słonia, aniżeli rek ina, cho­
ciażby na pierw szy rzu t oka m ogło się lo 
dziw nem  wydawać.

Ciało waleni, przystosow ane do życia w 
wodzie, z k tó re j na ląd w yjść one nie p o ­
trafią , zakończone jest poziom ą płetw ą ogo­
nową, p racu jącą  na kształt śruby okrętow ej. 
Zwierzęta te żywią się p raw ie w yłącznie 
drolm em i ży jątkam i, rozm aitym i ślin iaczka­
mi i raczkam i, a rzadko  tylko rybam i.

Przedstaw icielem  w ielorybów  jest wal g ren ­
landzki, zam ieszkujący północne obszary 
oceanów  A tlantyckiego i Spokojnego. D ocho­
dzi 011 do 25 m etrów  długości, a sam a pa­
szcza jest tak olbrzym ia, że z ła tw ością  m o­
głaby pom ieścić łódź z załogą. Stąd, zw ła­
szcza w daw niejszych czasach krąży ła  w śród 
m arynarzy  n ie jedna fan tastyczna opow ieść 
o napadnięciu  przez w ieloryby. W rzeczyw i­
stości są to zw ierzęta zupełnie niew inne, ży­
wiące się drobnem i m orskiem i zw ierzątkam i, 
k tó re  poch łan ia ją  w olbrzym ich ilościach. 
Po obu stronach  paszczy zw isają ogromne, 
czarne fiszbiny w ilości po 300— 400 sztuk 
po każdej stronie, a dochodzące n ieraz do 
5 m etrów  długości. Zarów no tym fiszbinom , 
jak  i tranow i, którego dorosły w ieloryb do­
starcza w ilości k ilkunastu  tysięcy litrów, 
zaw dzięczają w ieloryby prześladow anie ze 
strony  człow ieka. O statn ie lata przyniosły 
lak znaczne zm niejszenie się ilości tych o l­
brzym ów  m orskich, że specjalne m iędzyna­
rodow e konferencje  i zjazdy ob rad u ją  nad 
środkam i zaradczem i, ograniczając bezlito­
sne polow ania łowców w ielorybów.

K rew niakam i w ielorybów  w łaściw ych są 
pletw ale, odróżn ia jące  się posiadaniem  p łe t­
wy grzbietow ej. W śród nich zdarza ją  się o l­
brzym y dochodzące do 30 m etrów  długości, 
jak  pletw al b łękitny , znany z m órz norw e-

twie ogonowej. Są to zw ierzęta roślinożerne, 
o m ało znanym  do n iedaw na trybie życia. 
N ajw iększym  przedstaw icielem  syren jest 
k row a m orska, niestety już zupełnie w ytę­
piona. Było to potężne zwierzę, dochodzące 
do 10 m etrów  długości i żyjące w licznych 
stadach  w pó łnocnych obszarach Oceanu 
Spokojnego. Po raz  p ierw szy została krow a 
m orska opisana przez S tellera w połow ic 
XVIII-ego w ieku, k tó ry  przez 10 miesięcy 
przebyw ał na w yspach Berynga. M ieszkańcy 
K am czatki polow ali na krow y m orskie dla 
m ięsa i tłuszczu. W aga dorosłego zw ierzę­
cia dochodziła do 20.000 kilogram ów . Bez­
litosne tępienie tych m ało ruchliw ych zw ie­
rząt spraw iło , że już po k ilkudziesięciu la ­
tach I. j. z końcem  w ieku W ll ł- e g o  nie za­
chow ał się ani jeden  okaz tego olbrzym iego 
zwierzęcia. Z n iknął z pow ierzchni ziemi, jak 
nieco w cześniej nasz tur, nierzadki jeszcze 
przed parom a w iekam i.

D zisiaj żyjącym  krew niak iem  krow y m or­
sk iej jest ta jem nicze nocne zwierzę, zwane 
diugoniem , zam ieszkujące w ybrzeża oceanu 
Indyjskiego, A ustralji i Nowej Gwinei. Nie­
zgrabne to, nieco p rzypom inające h ipopo ta­
ma zwierzę, żywi się m orskiem i w odorostu 
mi, na k tóre  żeru je  w yłącznie nocą.

Zw ierzętam i, o w ielkich rozm iarach, ży- 
jącem i w m orzach i na w ybrzeżach m or­
skich, są słonie m orsk ie  i morsy. Jedne i 
drugie — to bliscy  krew ni lok, znanych w 
licznych gatunkach  z m órz całej kuli ziem ­
skiej.

•Słonie m orskie, dochodzące do 5 nieIrów 
w ielkości, zam ieszku ją  zarów no wody an ta r 
ktyczne jak  i ark tyczne. Podobnie jak  i in­
ne foki, zw ierzęta te na lądzie p o rusza ją  się 
pow oli i n iezgrabnie, łatw o też p ad a ją  od 
kul i harpunów  m yśliwych, polujących na 
ich skóry  i tłuszcz, z którego w ytapia się 
tran.

Podobnej w ielkości są m orsy, zw ane rów ­
nież końm i m orskim i. O dznaczają się one 
poteżnem i kłam i, sk ierow anem i ku dołowi, 
k tó re  n iekiedy m ogą być bardzo  niebezpie­
czne dla harpunn ików , ścigających m orsy 
w łodzi. Z kłów  tych E skim osi sporządzają  
różne narzędzia i przedm ioty  codziennego 
uży tku  lub ozdoby; ze skóry  w yrab ia ją  rze­
m ienie, liny i sieci. Morsy zam ieszkują ob­
szary  podbiegunow e. D aw niej jed n ak  — w 
okresie epoki lodow ej — żyły i dalej na 
południu , jak  o tern św iadczą znajdyw ane 
szczątki, n ierzadk ie  w północnej E uropie  
i Ameryce.

Nieco m niejsze od m orsów  są lwy m o r­
skie, o w ielkości do 4 m etrów , posiadające 
ciało pokry te  k ró tk ą  i błyszczącą sierścią. 
Z nane są one głów nie z w ybrzeży K alilo rn ji 
i m orza Berynga. Znaczne ich ilości zm nie j­
szają się obecnie szybko w skutek p rześla­
dow ania ze s trony  człow ieka, k tó ry  w yka­
zuje coraz w iększe zapotrzebow anie na n a j­
różnorodniejsze surow ce, a więc i tłuszcz.

U staw icznie zm niejszają  się obszary, na 
k tórych  mogłyby żyć sw obodnie w iększe 
zw ierzęta. Na n iedostępne jeszcze niedaw no 
w ybrzeża i dalekie wody w yruszają  całe flo­
tylle sta tków  w ielorybniczych i łowców fok, 
olbrzym ie spustoszenia czynią praw dziw e 
p ływ ające fabryki, p rzerab ia jące  na miejscu 
upolow aną zdobycz. O bawiać się należy, że
0 ile tępienie nielicznych jeszcze olbrzym ów  
królestw a zw ierząt posuw ać się będzie w 
tern sam em  tem pie, co w ostatn ich  dziesiąt­
kach lal, to w niedługim  czasie jedynem i 
dow odam i życia tych zw ierząt będą ich bie­
lejące kości na opustoszałych w ybrzeżach
1 w ypchane okazy w m uzeach zoologicz­
nych. Dr. M.

Długość c ie lska  s łon ia  m orsk iego  dochodzi dc 
5 metrów.

skich. Na pletw ale po lu je  się podobnie jak  
na w ieloryby dla zdobycia tran u  i fiszbi­
nów. "■

Przedstaw icielam i w aleni posiadających  
zęby są pótw ale, kaszalo ty  i delfiny. Na po- 
tw ale, k tó re  n ieraz  p rzek racza ją  długość 20 
m etrów , po lu je  się niety lko dla tranu , lecz 
także dla zdobycia o lbro tu  i am bry. O lbrot, 
k tó ry  w stan ie  św ieżym  jes t p łynem  praw ie 
bezbarw nym , w niższej tem pera tu rze  k rzep ­
nie na białą woskowatą m asę, posiadającą 
zastososowanie w lecznictwie, kosm etyce i 
w wyrobie świec. Ambra, wydobywana z żo­
łądków potwali, stanowi lekką woskowatą 
masę o bardzo miłym zapachu, dzięki cze­
mu używana jest w przemyśle perfum eryj­
nym.

Bliskimi krewniakam i waleni o podobnym 
wyglądzie zewnętrznym są syreny o w rze­
cionowatym kształcie ciała i poprzecznej ple-
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[ 2  dyby Dante tworzył swe „Pie- 
kło" w dzisiejszych czasach,

— nie omieszkałby z wszelką pew­
nością zainscenizować jednego z obra­
zów w atelier filmowem, w upalny 
dzień letni. Byłby to obraz przejm u­
jący grozą i dreszczem. Taki nowocze­
sny kocioł czarownic, podsycany ty ­
siącami wolt rozżarzonych jupiterów.
Leje się ogień z góry, z dołu, tryska 
strum ieniam i z boku, z przodu, ogar­
nia cię całego, przenika od pięt do 
mózgu. Nie wymkniesz mu się, nie 
uciekniesz nieszczęsny potępieńcze!
Na rozkaz wielkorządcy piekieł w oso­
bie wszechwładnego reżysera musisz 
cały dzionek prażyć się w tej ognistej 
lawie słońc elektrycznych. Tańczyć, 
skakać, chociaż pot ciurkiem ' spływa 
ci na gors w ykrochm alonej koszuli 
frakowej, a najcieńszy jedw ab wy­
kw intnej toalety zamienia na kostjum  
kąpielowy prosto „z pod rynny". Mu­
sisz prawić czułe słówka, roztaczać 
urok najsłodszych uśmiechów, gdy 
najchętniej zgrzytnąłbyś z rozpaczy 
zębami, rzucił wszystko do djabła i 
poszedł pod prysznic.

I nasza przemiła gwiazda filmowa 
Loda Niemirzanka smaży się tego la­
ta w tem filmowem piekiełku. Za ja ­
kie grzechy? — pytam. W iadomo. Jest 
śliczna, zgrabna, ładnie śpiewa, tań­
czy, posiada pełnych 100°/o sex-ap- 
pealu i jest niezastąpiona w rolach 
rozkosznych kobieciątek. To 
wystarczyło, żeby jej zaapli­
kować męki pierwszego sto­
pnia, ze specjalnem przy­
smażaniem „na żywca".

— Pani Lodo, jak  pani 
znosi te męczarnie? — py­
tam artystki, odwiedziwszy 
ją w przerwie zdjęć, w ogród­
ku atelier filmowego przy 
ulicy W olskiej, gdzie nakrę­
cają obraz „Ja tu rządzę".
Pani Lody nikt jeszcze nie 
widział w złym humorze. Więc i teraz mimo 
zmęczenia i upału jaśnieje cała uśmiechem.

— Doskonale — odpow iada na moje py ­
tanie. — Kocham „grać" tak na scenie, jak 
i w filmie. A wiadomo przecież, że ak to r 
za dobrą rolę poszedłby w ogień. Cóż zatem 
znaczy te czterdzieści czy pięćdziesiąt stop­
ni „ciepełka" jupiterów!

— A ma pani przynajm niej dobrą rolę?
— Owszem, gram taką trochę zwarjowa- 

ną aktoreezkę.
— Ale mimo całego zapału do sztuki taka 

praca w filmie i to w dodatku latem musi 
jednakże szalenie wyczerpywać aktora?

— To sw oją drogą. Grunt jednakże nie 
przejm ow ać się. To m oja zasada. W ok re­
sie nakręcania filmu ma się przecież dosyć 
wolnych dni i można je, nawet siedząc w 
W arszawie, cudownie wykorzystać.

— Wobec tego niech pani zdradzi tajem ­
nicę swego dobrego samopoczucia.

— A więc przedewszystkiem wycieczki za 
miasto. Mamy moc w najbliższem sąsiedz­
twie W arszawy pięknych miejscowości let­

niskowych, wspaniale zalesionych, z p laża­
mi, basenam i, 110 i z dobrem i restauracjam i, 
co jest również bardzo ważne. Nie samem 
powietrzem człowiek żyje, nieprawdaż? Och, 
wygląda to tak, — śmieje się artystka — 
jakbym  była jakąś specjalną sm akoszką i 
wielkim żarłokiem . Nic podobnego! Chcia­
łam tylko zaznaczyć, że i u nas wreszcie, 
za przykładem  zagranicy, zaczynają w pod­
miejskich letniskach dhać o gości. Pod W ar­
szawą pow stają coraz to nowe bardzo ele­
ganckie restauracje i pensjonaty, gdzie la ­
tem zjeżdża najlepsze tow arzystw o na nie­
dzielne week-endy.

— A co pani porabia, gdy niema czasu na 
całodzienną wycieczkę za miasto?

— W tedy idzie się do „Jach t Clubu" nad 
Wisłę. Tam znów swoboda nieograniczona. 
Kostjum kąpielowy, słońce, plaża. W praw ­
dzie W isła to nie morze, ale dla mieszczu­
cha jest i tak źródłem nieograniczonych roz­
koszy. A grunt to ten orzeźwiający wiaterek, 
powiewający od wody. Tak na dobrą sp ra­
wę, przy odrobinie fan taz ji i z zam knięciem  
oczu na beznadziejną szarość nurtów  Wisły,

można sobie, leżąc na nadwiślańskim  pia- 
seczku, wyimaginować najcudniejsze obrazy, 
które się kiedyś nad błękitnem  morzem Po­
łudnia widziało. Zwłaszcza, że nasz tegorocz­
ny upał nie ustępuje w niczem południo­
wemu...

— Jest pani wspaniała w swym optymiź- 
mie życiowym!

— Och, — śm ieje się pani Loda. — Ten 
mój pogodny światopogląd zawdzięczam pio­
sence, k tó rą  ongiś śpiewał Krukowski. „Jak  
się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się 
ma". Nie mogąc tego lata jak  zazwyczaj wy­
jechać do Italji, zadaw alam  się miejscowe- 
mi przyjemnościami i rozryw kam i sezonu 
letniego stolicy. Innem  urozm aiceniem  są 
moje w yjazdy na gościnne występy do miast 
prow incjonalnych. Obecnie w ybieram  się z 
zespołem „Teatru 8.15“ do K rakowa, gdzie 
grać będziemy „B arona Kimmla", operetkę, 
k tóra podbiła W arszawę. Sądzę, iż to samo 
stanie się i w K rakow ie tem bardziej, że 
razem  ze m ną w ystąpią artyści tej miary, 
co Sieiański, Z. O rdyńska, I. Soboltówna, W. 
Zdzitowiecki, E. W ojnar i in. Z. O.
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D okończenie ze sir. 9-tej.
— Zapew ne G rabow skiem u, jak o  swem u 

kolatorow i, w inien  jest ten dom ek Boży k il­
ka swych osobliw ości — mówi ks. proboszcz 
Schm idt, op row adzając  nas po skończonem  
nabożeństw ie.

N ajciekaw szej rzeczy, niestety, pokazać 
państw u nie mogę, bo już oddano w depo­
zyt do Muzeum diecezjalnego w Poznaniu, 
.lost lo bardzo s ta ra  figurynka M adonny z 
wczesnego średniow iecza, jedyny okaz tego 
typu i lej techniki artystycznej na ziem iach 
polskich.

A skądże tu zaw ędrow ała?
Przypuszczam , że posiadał ją wpierw  

bogaty w zabytk i k lasz to r w O w ińskach. po 
którego kasacie nabył ją  pan  Grabowski.

S tare kościółki d rew niane w ypełnia za­
zw yczaj sprzęt relig ijny , nieciekaw y, now o­
czesny, fabryczny. W Łukow ie inaczej. W i­
dać to i w presb ilerjum , k tó re  może się po­
chw alić s ta ran nym  o łtarzem  głów nym  w sty ­
lu rokoko, ciekaw em  bap tis te rium  i bardzo 
in teresu jącą, d rew nianą  „P ieta" z czasów  re ­
nesansu. A przew odzi w szystkiem u im ponu­
jący  a rch an io ł Michał. Z jednego kloca w y­
rzezany prym ityw , pełen siły i w yrazu. Jak  
inne zabytki k ry ł on się dotąd  w cieniu, 
gdzieś na poddaszu św iątyńki. T eraz w ró­
ci do daw nego splendoru , w ydobyty przez 
gorliwego proboszcza i cały kościółek z nim 
razem . T rafiliśm y bow iem  na dzień radosny  
dla Łukow a. Z nalazły się w łaśnie pieniądze 
na odnow ę św iątyńki, konserw ato r w ojew ó­
dzki dr. D albor zatw ierdził plan, będzie p o ­
łożona nowa podłoga i dokonany  rem ont 
ogólny.

— Ju tro  zaczynam y! — woła ks. Schm idt 
z radością. Jeszcze nie byliśm y w zakrystji. 
Jest tam  kilka ciekaw ych ornatów . Resztki 
starych  adam aszków  i brokatów , re lik ty  z 
pasów  słuckich, lub cieniutk i jedw ab ośm na- 
stow iecznej toalety  ślubnej — ura tow ane od 
zagłady, w całej k rasie  barw y i złocistych 
nitek.

— Cóżby jeszcze? Ano tu w Łukow ie już 
nic więcej niem a. Chyba u mnie... Mam k il­
ku ciekaw ych p a ra f jan  — mówi ks. Schm idt, 
uśm iechając się tym  śm iechem  w łaściciela 
zbiorów, k tó ry  dopiero  część swych oso­
bliwości pokazał.

Łukow o jest bow iem  kościółk iem  filjal- 
nym, p a ra f ja  mieści się w odległem o k il­
ka k ilom etrów  Rożnowie, w pobliżu gło­
śnych dziś i m odnych w całym  k ra ju  Miło- 
w ód (gdzie zakład  wodoleczniczy).

Jedzicm y tedy do Rożnowa. Jak  przedtem , 
szlakiem  Adama M ickiewicza, lak teraz śla­
dam i jego b ra ta . F ranciszek M ickiewicz bo­
wiem baw ił w Łukow ie do czasu, gdy tam  
gospodarzył jego przyjaciel G rabowski. Z 
chwalą gdy ten nie m ogąc pow iązać końca 
z końcem  w yjechał do Poznania , rezydent 
łukow\ski przen iósł się do R ożnow a i tam 
dożyw ał w ieku swrego u pp. B aranow skich. 
1 tam opodal kościo ła mieścf się jego grób. 
Składam y w iązankę kw iatów  na pięknie u- 
trzym anym  grobow cu i dow iadujem y się, że 
grób b ra ta  poety nie jest jedyną uw agi go­
dną p am ią tką  parafji.

— Mamy starszych jeszcze pa ra fjan  — 
ob jaśn ia  z dum ą ksiądz broboszcz. N iedaw ­
no wyszło na jaw z dokum entów  odszuka­
nych w Poznaniu , że zm arły  tam że b oha te r 
z pod Z baraża, ten, k tó ry  p rzedarł się do 
k ró la  z wieścią, że oblężona forteca ginie z 
głodu i m oru — Skrzetuski jednem  sło­
wem! — był para fjan inem  Rożnowa, zap isu ­
je bow iem  w testam encie swoim g run ta  ro ­
dzinne krew nym .

— W ięc nietylko „P an  T adeusz" ale i try- 
logja!

— Jeszcze m ożna K rzyżanow skich dodać. 
Rodzice generała K rzyżanow skiego, słynnego 
bo jow nika o niepodległość S tanów  Z jedno­
czonych w połow ie XIX w ieku, pochodzili 
z Rożnowa.

— A więc i Chopin jeszcze! — dodaję  
zdum iony — bo z tych K rzyżanow skich po­
chodziła pani Justyna.

/# g a lą
idealnie

O lzytew łu

TOLEDO
Niema chyba w całej Polsce p a ra f ji w ie j­

skiej, k tó rab y  tylom a, z tak różnych epok 
pochodzącym i w iernym i pochlub ić  się mo- 
gła.

— Czy nie korci księdza proboszcza mysi 
nap isan ia  m onografji o tych obu św iąty­
niach, w Łukow ie i Rożnowie?

— Czy korci?  — odpow iada ks. Schm idt 
z w estchnieniem  i prow adzi nas do ogro­
du. na ekskuzę. Czegóż tu niem a. P rzepysz­
ny w irydarz, pełen osobliw ości rozm aitych, 
w ym agających w ielkiej trosk i i pielęgnacji. 
Jest bow iem  proboszcz rożnow ski zam iło­
w anym  ogrodnikiem  i chyba w długie w ie­
czory zim owe znajdzie chw ilę w olną na 
szperan ie  w księgach.

...Spędziwszy św ięta Bożego N arodzenia 
w Łukow ie, podążył Mickiewicz na Nowy 
Rok (1832) do O bjezierza. A tem chętniej 
skorzystał z zaproszenia W incentego T urny, 
że m iał tu się spo tkać  z m łodym  poetą, k tó ­
ry zostanie w kró tce jednym  z najserdecz­
niejszych przyjació ł, S tefanem  Garczyńskim . 
Zam ieszkali obaj ze Stefanem , krew nym  go­
spodarzy  w m ałej oficynie obok pałacu. G ał­
czyński p rzyznał się Mickiewiczowi, że rów ­
nież w iersze pisuje. O dczytał mu też ustę­
py z poem atu  „W acław a Dzieje". U niesiony 
pięknem  u tw oru M ickiewicz pow iedział n a ­
za ju trz  żartob liw ie do pani T urno : „A to 
pięknie! zaprosiła  mnie pan i do O bjezierza, 
ab y  m nie tu z P arn asu  strącili" .

Konie p a rsk a ją  z uciechy. W racam y do 
dom u. Niema już tej oficyny, w k tó re j po­
znali się poeci. Została tylko pam ięć ich 
słów i został pałac w O bjezierzu. Mocny 
niety lko piękną trad y c ją  przeszłości, ale i 
m rów czą p racą  dn ia  dzisiejszego.

Ć cb je d o T it"
SKUTK/ TR U /a t£

ir  ZDROWE ̂  BIAtt
R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań

Już rozpoczęły się zapisy do 
w zorow ej Szkoły Kosmetycznej

MARY MAYER
W W ARSZAW IE, UL. KRÓLEWSKA 2

na czteromiesięczny kurs ko­
smetyczny. Poczqtek zajęć 25. 
września b, r. In form acji udziela 
K a n c e l a r j a  S z k o ł y .  W A R ­
S ZA W A , UL. KRÓLEWSKA 2, 
mieszk. 55, T e le fo n : 605-56.

D okończenie ze sir. 12-1 ej. 
k tóre czytujecie! Mogę żuto z całą ścisło­
ścią pow tórzyć każde słowo, k tó re  zostało 
w ypow iedziane w czasie tej sceny. R ozum ie­
cie sam i, że żadnego z n ich nie w ypow ie­
działam  ja...

Oto ja, b rzydka, niezauw ażalni nigdy 
dziew czyna, słyszałam  się nazyw aną na jeżu I- 
szemi w yrazam i miłości. Byłam w lej chw i­
li najdroższą, upragnioną, jedyną... Byłam 
kw iatem , i słońcem  i w iosną... Byłam zak lę­
tą królew ną i najcudniejszym  z cudów  św ia­
ta... Byłam radością  oczu i szczęściem  ży­
cia...

Miłość i noc przystro iły  mnie we w szyst­
kie skarby, o k tórych  m arzą spragnione se r­
ca kobiece. Ta jedna, k ró tka, przez los po ­
darow ana mi chw ila, obsypała mnie bogac­
twem, godnym  zazdrości na jp iękn iejszych  
dziew cząt. Byłam, jak  najdroższy  k le jno t na 
sercu mego ukochanego...

A las w koło szum iał wciąż, szum iał g roź­
bą, czy ostrzeżeniem .

Nie słyszałam  jego głosu.
A potem , z za w ysokich sosnow ych czubów 

w ypłynął księżyc. N apełn ił las tajem niczą, 
ba jkow ą pośw iatą i oblał srebrnym  św iatłem  
polanę pod dębem.

W ów czas uciekłam .
Niech mi nie mówi nikt z was, że postą­

piłam , jak  złodziej, że. k rad łam  nie dla mnie 
p rzeznaczone skarby!

Jedno  jest pew ne: dziś jeszcze błogosław ię 
ciem ność, k tó ra  dała mi rzecz n ajrzadszą  i 
na jcenniejszą w człowieczym życiu: spełni i- 
ne m arzenie.

To była m oja w łasna, jedyna chw ila up o ­
jenia i rozkoszy, k tó re j n ik t mi nie odbie­
rze. To jesl moja w łasna, pierw sza i ostat 
nia rom an tyczna przygoda.

Zasuszyłam  ją  we w spom nieniu, jak su ­
szy się kw iaty  w sta re j książce. Zblakła też 
na pozór, zw iędła i strac iła  zapach i barw ę. 
Ale gdy padnie  na n ią choćby jedna  łza, 
ożywia się, nab iera  daw nych kolorów , daw ­
nego u roku  i woni.

T eraz w yjęłam  dla w as ze stare j książki 
ten zasuszony kw iatek.

Czujecie, jak  pachnie?

D okończenie z str. 17-tej.
Podajem y dzisiaj czyteln ikom  szereg o ry ­

ginalnych zdjęć — tak  z m iasta, jak  też i 
w ystaw y — z k tórych m ożna sobie w yrobić 
pojęcie o nocnym  w yglądzie Z urychu — 
tego najruch liw szego  i najbogatszego m iasta 
Szw ajcarji —  nazw anego leż „m iastem  mię- 
dzynarodow em " — m ieszka w nim  bow iem  
stale około (10 tys. cudzoziemców’ m iędzy 
którym i zna jdu je  się naw et „praw dziw y" 
m aharadża  indyjski, jeden  z najbogatszych 
ludzi św iata.

Zurych, którego dzień, a raczej w ieczór 
kończył się pu n k tu a ln ie  do n iedaw na już 
o 12-tej w nocy, rozb ryka ł się teraz n iem oż­
liwie. L okale o tw arte  do trzeciej nad ra ­
nem — tak w mieście jak  i na w ystaw ie — 
wszędzie i zawsze przepełnione. Po lśniących 
ulicach p rzew ala ją  się do późnej nocy tłu ­
my rozbaw ionych ludzi, śm igają niezliczone, 
luksusow e lim uzyny m ożnych tego św iata.

T łum  zw iedzających w ystaw ę wie o cięż­
kich, zw isających nad ca łą  E u ropą  ch m u ­
rach, ale nie myśli o tem. D zisiaj pije Z u­
rych szam pana i wino, tańczy przy dźw ię­
kach doskonałych, sym fonicznych zespołów' 
jazzow ych, ogląda słynne londyńskie „Ki 
Gordon Ray girls", w ypełnia codziennie do 
ostatn iego m iejsca budzący sensację tea tr 
m ody (o czeni b liżej w najb liższym  czasie) 
oraz im ponu jący  pala is d‘a ttrak tio n s  — o 
ju trze  zaś będzie m yślał ju tro ...

Zygm unt Borzęcki (Zurych).

20* AS P O L N Ą  D R O G Ą . . .  \_
Fot. M. WĄTOREK -  LWÓW.
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O ŁtJM Ć
► T O W A R Z Y S K I E  i A R T Y S T Y C Z N E  ^

Z końcem  ub. m ie s ią ­
ca  odbył sit; w  P om orza­
nach  (W ie lk o p o ls k a ) , 
m a ją tk u  pp. Ja n o s tw a  
C h e lm ic k ic h  ś lu b  p. H a ­
l in y  C h rz a n o w sk ie j, có r­
k i b. d y re k to ra  la sów  
p a ń stw o w ych  K a z im ie ­
rza  C h rzan o w sk ie g o , z p. 
O skarem  K irn -S tab o sze - 
w iczem , cz ło nk iem  R a d y  
H a n d lu  Z ag ran iczn eg o , 
synem  w ła ś c ic ie la  dóbr 
śp . in ż y n ie ra  A nto n iego  
Stab o szew icza . Ćeremo^

n ja  ś lu b n a  zg ro m ad z iła  
p rze d s ta w ic ie li n a jb liż -  
sze j ro d z in y  i p r z y ja ­
c ió ł P a ń s tw a  M ło dych , 
k tó ry c h  w id z im y  n a  zd ję ­
c iu  obok, zeb ranych  
przed pałacem  w Pom o­
rzan ach . Po ś lu b ie  u d a li 
s ie  P ań stw o  M łodzi w  po­
dróż do Nowego Jo rk u  
na po kład zie  M. S . B a ­
to ry .

F o t . W ik to r  N o w ic k i, 

G n iezno .

Z U. S. A. NA POLSKIE EKRANY

W YSTĘPY L. SZCZEPAŃSKIEJNOWY SEZON T E A T R A L N Y

P  o n i ż e j :  W y b itn a  śp ie w aczka  
operow a i operetkow a p. L u c y n a  
Szczep ań ska , p r im ad o n n a  sto łecz­
nego „ T e a t ru  8,15“ , b a w iła  o sta t­
n io  w ra z  z zespołem  te j sceny w  
K ra k o w ie , gdzie k re o w a ła  ty tu ło ­
w ą ro le  w m e lo d y jn e j operetce 
L e h a ra  „S k o w ro n e k*4. W ystę p y  p. 
S zcze p ań sk ie j s ta ły  s ie  p ra w d z iw ą  
b ie s iad ą  m uzyczn ą  d la  p u b liczn o ­
śc i, k tó ra  też gorąco o k la s k iw a ła  
poszczególne scen y o p ere tk i. Na 
z d ję c iu : Ep izo d  z od w iedzin  zespo­
łu „T e a t ru  8 ,15“  w  P a ła c u  P r a s y “  
—  t rz y  g ra c je  na ta ra s ie  K o n c e r­
nu I .  K .  C . (s to ją  od lew e j) pp. 
C ze rska , Szczepańska i K ra s z e w ­
ska .

F o t . M agazyn  , ,A s “ .

P  o n i ż e j :  W śród  zm ian , k tó re  
zan o to w a ły  k ro n ik i te a tra ln e  z ro z ­
p o czy n a ją cy m  sie  now ym  sezonem 
w zespołach  a k to rsk ic h , na uw agę 
za s łu g u je  p rze jśc ie  u ta le n to w an e j 
a r t y s t k i p. H a n n y  B ie ls k ie j z tea­
t ru  k ra k o w sk ie g o  na scenę poznań­
sk ą . P o b yt p. B ie ls k ie j w teatrze  
im . S ło w ack ieg o  zazn aczy ł się  sze­
reg iem  c ie k a w y ch  k re a c y j, m. in . 
w „S e rc u  B a lb in y 44 C ro m m e lyn cka , 
.Te m p e ram e n tach 44 C w o jd z iń sk ieg o  
i w  „O b ro n ie  K s a n ty p y 44 M o rstin a . 
T a le n t  ch o re o g ra fic zn y  a r ty s tk i 
b y ł też n ie je d n o kro tn ie  p rzy d a tn y  
w o p raco w yw a n iu  scen b a le to w ych , 
ja k  np . w  „W e se lu  F ig a r a 44. Na 
z d ję c iu : H a n n a  B ie ls k a  w  „T e m p e ­
ram e n tach 44.

O sta tn io  b a w iła  w  Po lsce  przez szereg  tyg o d n i z n a ­
k o m ita  tan ce rk a  opery w  B oston ie  i a r ty s tk a  d ra ­
m atyczn a  te a tru  n o w o jo rsk ieg o  p. L id ja  Zadora-Szu- 
w a ls k a , żoha d y re k to ra  zn an e j p o lsk ie j a je n c j i ra- 
d jo w e j „G ło s  S e rc a 44 w  N ow ym  J o r k u  p . W . Zado- 
ry -S zu w a lsk ie g o . P o ls k ie  s fe ry  f ilm o w e  za in te re so w a­
ły  się  osobą p. S z u w a ls k ie j , k tó ra  sta n ę ła  przed 
o b jek tyw em  s tu d ja  „ F a la n g a 44 w  W a rsz a w ie  do prób­
n ych  zd jęć . N akręcona taśm a  w y k a za ła  w ie lk ą  foto 
gen iczność u ro d y  a r t y s t k i ,  w dzięk  ruchów  i  p ra w d z i­
w y  ta le n t a k to rs k i. P . S z u w a lsk a  w ra ca  obecnie 
z mężem do Nowego Jo rk u , by tam  w y p e łn ić  obo­
w ią z k i w y n ik a ją c e  z k o n tra k tó w  te a tra ln y c h , poczerń 
n a  p rz y s z ły  ro k  m a  z a m ia r  p rzy b y ć  ponow nie do 
P o ls k i i  w z ią ć  u d z ia ł w  jed n ym  z p ro je k to w an ych  
film ó w . F o t . V a n  D y c k  — W a rsza w a .
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w ykrzykiw ało  h arm on ją , pom rukiw ało  ta ­
jem niczym  basem .

Muzyk, posłyszaw szy tę okropność, gw ał­
tow nie usiad ł na łóżku i długo nadsłuchiw ał, 
nie w ierząc w łasnym  uszom . Bo m im o w szy­
stko nie mógł mieć żadnych w ątpliw ości. 
Była to jego w łasna, przed chw ilą w łaśnie 
ukończona pieśń, nad k tó rą  pracow ał k ilka 
ubiegłych nocy.

A ndrzej by ł tak  zdum iony, że jego zaw ­
sze zm rużone pow ieki w ysoko odgięły się 
ku górze, odsłan ia jąc  oczy blade i bardzo 
okrągłe. Muzyk bezradnie  p a trzy ł w okno, 
czując w sercu jedno jedyne pragnienie, aby 
ta m ęka skończyła się jak  najprędzej.

Lecz granie, choć fałszyw e i co chw ila 
u tykające, n iestrudzen ie  toczyło się dalej, aż 
do ostaniego tak tu , do osta tn ie j nuty. A po­
tem znów od początku.

A ndrzej zasłonił uszy kurczow o zaciśnię- 
tem i pięściam i, głowę w gniótł w podusz.ki 
i jęczał cicho.

A gran ie  trw ało... uparcie, aż do południa. 
Gdy wreszcie zapadła cisza m uzyk zasnął 
z męki i u trudzenia . Lecz to by ł sen kosz­
m arny i pełen widziadeł, w k tó rym  każda, 
n a jk ró tsza  naw et nuta, m iast łagodnie z a ry ­
sow anego ow alu, ukazyw ała tw arzyczkę m a­
leńką, lecz w ykrzyw ioną w grym as ok ro p ­
ny, n iedający  się opisać, każdy  zaś krzyżyk 
ostrym  ciężarem  w rzynał się w dźw igające 
go ram iona.

Nad w ieczorem  m uzyk obudził się z gło­
wą ciężką od bólu i b raku  snu. Spojrzał na 
zegarek i stw ierdził, że au tobus odchodzi 
za pó ł godziny. W ięc u b ra ł się szybko i w y­
szedł.

W  autobusie, rozm ow na kupcow a, w łaści­
cielka sklepu korzennego, k tó ry  zaopatryw ał 
muzy w p rodukty , w dała  się z A ndrzejem  
w rozm owę, zaczynając od owego p o ran n e­
go gran ia  i jego w ykonawców .

W praw dzie ma pan  konku rencję  — 
pow iedziała uprzejm ie i trochę w spółczują- 
co lecz za to będzie nam  teraz wesoło.

A ndrzej w m ilczeniu p a trzy ł przez okno.
W esoło i tak  jakoś inaczej — ciągnęła 

kupcow a, pa trząc  w A ndrzeja, tak , jakby  
był tęczą na suficie — przytem  zniżyła głos 
do szeptu, w dzięcząc się sentym entaln ie.

— Bo m uzyka, proszę pana, to p iękna 
rzecz, la k  sam o potrzebna do życia, jak  
chleb i m asło, k tó re  pan u m nie kupuje...

— Kto oni są? — zapyta ł m uzyk krótko.
—  G ryw ają w mieście, po ulicach, a w y­

najęli m ieszkanie tu ta j, naprzeciw  pań sk ie ­
go — w tym  m ałym  dom ku z czerw onym  
gankiem  — wie pan... _

A ndrzej k iw nął głową, że wie.
A potem  przez całą nos n iespokojn ie  w y­

czekiw ał po ranka.
M uzyka w lokalu , ob jęta  program em , m ę­

czyła go w ięcej niż zw ykle — kiedy zaś po 
północy pow rócił do dom u, poczuł, że nie 
ma tego cudow nego nastro ju  do pracy, jak i 
naw iedzał go n iem al co noc od k ilku  m ie­
sięcy.

Mimo w szystko p isa ł jed n ak  piosenkę ja ­
kąś, k tó rą  odnalaz ł w sobie, zaledw ie usiad ł 
p rzy  fortep ian ie . Łączył nu ty  i akordy , p io ­
senka uk ład a ła  się łatw o i szybko. Lecz, m u­
zyk nie był zadow olony. W ydała  m u się ba­
nalna  i m ało skom plikow ana.
' Nad ranem , k iedy piosenka by ła  już uk o ń ­
czona, A ndrzej poczuł, że n iepokój jego 
w zrasta. Pospiesznie w ypił herbatę , zasunął 
f iran k i i u łożył się do snu.

N ieznani m uzycy nie kazali na siebie zbyt 
długo czekać. Zaczęli dość popraw nie, dając 
tern najoczyw istszy  dow ód, że p rzys łuch i­
w ali się p iln ie A ndrzejow ej kom pozycji i nie 
stracili żadnej, w ygranej przed chw ilą nuty.

M uzyk słuchał i czuł się, ja k  dziecko, k tó ­
re w bezsilnej rozpaczy połyka łzy.

G rajkow ie ćwiczyli n iestrudzenie , m uzyk 
słuchał i słuchał, do u tra ty  tchu i p rzy tom ­
ności. A od tego słuchan ia  w zrasta ła  w nim 
n ienaw iść ogrom na do niew idzialnych wy- 

Ciąg dalszy na str. 28-ej.

W E N U S  N A  P L A Ż Y  .
FUDITH BARRET.

A ndrzej był człow iekiem  sam otnym , po­
m im o la t n iespełna trzydziestu.

M iał zmęczone, jasne  oczy, czuprynę rd z a ­
wego koloru , p rzew ażnie rozw ianą i sięga­
jącą  niem al do karku . Zapew ne diatego, że 
był m uzykiem .

T ryb  życia prow adził trochę dziw ny. W ie­
czoram i, aż do północy, gryw ał w starym , 
pow szechnie szanow anym  lokalu . G ryw ał to, 
co było objęte program em . T anga i sonaty, 
\yiedeńskie w alce i stare , ludow e pieśni.

Gdy staw ał na niezbyt w ysokiem  podjum , 
tuż obok p ian ina , zapada ł jakgdyby  w sen. 
Jego biała, w ąska tw arz, naw pół zm rużone 
oczy, ruchy  rą k  łagodne i jakby  om dlew a­
jące, w yw oływ ały obawę, że skrzypek  w pe­
w nym  m om encie napraw dę zaśnie i grać 
przestan ie . Jednakże  nigdy nic podobnego 
się nie stało. Sztyw ne karty , rozłożonych 
nu t p rzew racane były zawsze w porę, r u ­
chem  m iękkim  i ledw o dostrzegalnym , jak  
przelo tna n ieuśw iadom iona pieszczota. Me­
lodja, w ydobyta z A ndrzejow ych skrzypiec 
zaw sze w iązała się z o rk ies trą  dyskre tn ie  
i zręcznie, p a rtje  solowe były n iezm iernie 
czyste i opanow ane.

W  przerw ach, m iędzy jed n ą  m elodją a 
drugą, A ndrzej siadał na n iskiem  krzesełku, 
lecz w yraz jego tw arzy  nie ulegał żadnej 
zm ianie, jak b y  sen trw a ł nadal.

Sala zazw yczaj byw ała pełna. D rzwi w ej­
ściowe kołysały  się n iem al bez przerw y n a ­
przód i wstecz. Ich stłum ione k leko tan ie  
m ieszało się z jednosta jnym  szum em  p ra ­
cującego w en ty lato ra , b rzękiem  szkła i s trzę ­
pam i słów, zam ienianych  przy wielu k w a­
dratow ych  żółto n ak ry tych  sto likach. Całość 
stw arzała  chaos, k tó ry  po w słuchan iu  się, 
u trw a la ł się w m onotonję  odu rza jącą  i ja k ­
by senną.

Zapew ne dlatego skrzypek  i w  przerw ach 
nie unosił pow iek z nad przym rużonych  
oczu.

Kiedy na okrąg łym  zegarze, w iszącym  nad 
bufetem  dw ie zielono po łysku jące  w skazów ­
ki zbiegały się z północą, A ndrzej powoli 
w suw ał skrzypce do pokrow ca i w ychodził.

Pow róciw szy do dom u nie k ład ł się spać, 
lecz zapa la ł w ysoką naftow ą lam pę, o tw ierał 
okna i długo siedział bez ruchu  przy stole, 
na k tó rym  położył skrzypce i kapelusz. S ku­
piał myśli i m elodje.

A m iał ich wiele, gdyż później, aż do ja ­
snego rana  w ystuk iw ał na fo rtep ian ie  p o ­
jedyncze tony  i skom plikow ane akordy , z 
k tó rych  w reszcie w ykw itała  m elodja.

Znaczył ją  czarnem i punk tam i na k artach  
nutow ego pap ieru , lecz n ik t je j n ie słyszał, 
an i nie znał tytułu.

T ak było co noc.
B ankiem  A ndrzej p rzy rządzał sobie śn ia ­

danie, zasłan ia ł okna grubem i firankam i 
i k ład ł się spać. Budził się dopiero  popo­
łudniu .

W  kącie pokoju  bezładnie rzucone leżały 
pieśni, sonaty, p re lud ja  i tanga. Bósł z nich 
stos coraz wyższy, gdyż każda n iem al noc 
dorzucała  k a rt kilka.

Bywały noce, w k tó rych  jedna i ta  sam a 
m elodja, pełna już i w ydoskonalona, pow ta­
rza ła  się raz jeszcze i raz jeszcze. Jakby  
pragnęła, aby  k to ś w reszcie ją  usłyszał. Lecz 
był to tylko dow ód, że au to r na czas d łuż­
szy zakochał się we w łasnej pieśni i czer­
pie z niej więcej radości, niż z wielu in ­
nych.

O dkąd A ndrzej zam ieszkał w m ałem  m ia­
steczku, p rzy  bocznej, drzew am i ocienionej 
uliczce, czuł się bardzo  szczęśliwy. Opodal 
pędem  au t i m otorów  szum iała szeroka, a s ­
faltow a szosa. To też m elodje nocą w yw oły­
w ane do życia, nie budziły  nikogo, zapada­
jąc  w gęstw inę liści i gw ar ulicy.

T rw ało  to  już k ilka  miesięcy. Jakoś od 
w iosny. Sen A ndrzeja był spokojny  od św i­
tu, aż do zm ierzchu. Równie spokojne były 
noce, dzielone n iezm iennie na dw ie części?

A ndrzej by ł szczęśliwy, szczęściem  trochę 
dziw nem  i m ało znanem , k tó re  daje  m uzyka 
i sen. Był szczęśliwy przez w iosnę i całe, 
długie lato.

Lecz nagle, k tóregoś ranka , w ydarzyło  się 
coś, co m uzykow i zm ąciło sen i radość by­
tu. Bo oto, skoro  tylko p rzym knął pow ieki 
i zaczął zasypiać, na  ulicy, gdzieś całkiem  
blisko, tuż poza zasłoną liści, k tó ra  sięgałd 
okien jego pokoju , odezw ało się granie... 
Bezduszne i n ieudolne, p iszczało jękliw ym  
sopranem  skrzypiec, pogw izdyw ało fletem ,

G d y  system n e rw o w y  jest w z b u rzo n y , a bezsenność 
nie p o z w a la  nam  w yp o czą ć  p a m ię ta jc ie  o z io ła ch  
m ag is tra  W o lsk ie g o  ze znak. ochr. „P a s iv e ro s a ", z a ­
w ie ra ją cych  Passiflorę (K w ia t M ęki Pańskiej), roś linę  o 
w łasnośc iach  u sp a ka ja ją cych . Ł a g od zą  one z a b u rz e ­
n ia  systemu n e rw o w e g o : n e rw icę  serca, b ó le  i z a w ro ty  
g ło w y , uczucie  n ie p o k o ju  o ra z  s p ro w a d z a ją  k rz e p ią ­
cy, n a tu ra ln y  sen nie p o w o d u ją c  p rz y z w y c z a je n ia
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I f l  M I N U T
I U  GIMNASTYKI

w ahad łow y  (ćwiczenie 5).

(cwiczeme 6)

Mimo, że właściwie okres w akacyj letnich 
zbliża się ku końcow i, znaczna ilość pań, do ­
tąd nie zdecydow ała się w yjść na plażę, p o d ­
dać się dobrotliw em u wpływowi prom ieni 
słońca i zaznać rozkoszy kąpieli w spienio­
nych falach m orskich, czy w innym  w ypad­
ku rzecznych. Uciekają one wstydliw ie w od­
ludne okolice rzek i lasów, aby p rzypad­
kiem ktoś nie spo jrzał krytycznem  okiem 
na ich sylwetki, nie zawsze idealne.

Każda z przedstaw icielek płci pięknej 
chciałaby mieć szczupłą, zgrabną figurę, 
um ożliw iającą upraw ianie sportów  i odby­
wanie długich wycieczek, k tóre zbliżają do 
p iękna przyrody i pozw alają rozkoszować 
się świeżem, o żywicznym  zapachu, pow ie­
trzem górskiem.

N ajw iększym  wrogiem zgrabnej figury n ie­
wieściej jest niepraw idłow a przem iana ma- 
terji, spow odow ana zm niejszeniem  spalania 
się tłuszczu w organizm ie, w skutek czego 
następuje odkładanie się tkanki tłuszczowej.

Szczególnie czułe na ten proces są mięśnie 
ud i brzucha. Otłuszczenie ich nie pozw ala 
pani w yjść na plażę, gdzie każdy porów ny­
wać będzie je j sylw etkę z dobrze zbudow a- 
nemi postaciam i innych pań.

Nigdy jednak nie jest zapóźno. Mamy 
przed sobą jeszcze wiele pięknych dni ko ń ­
ca lata i znanej polskiej, skąpanej w p ro ­
mieniach słonecznych, jesieni. Można n ad ro ­
bić u tracony czas i zaznać w całej pełni 
rozkoszy plażow ych po usunięciu, względnie 
zm niejszeniu defektów  urody.

D oskonałym  środkiem , zapobiegającym  
odkładaniu  się tkanki tłuszczowej, są odpo­
wiednio dobrane ćwiczenia gim nastyczne. 
R acjonalną g im nastykę pow inny upraw iać 
w szystkie panie zarów no szczupłe celem za­
pobieżenia deform acji swej sylwetki, jak i 
otyłe. Te ostatnie przez ćwiczenia g im na­
styczne pobudzają krew do szybszego k rąże­
nia. Pow oduje to lepsze odżyw ianie tkanek, 
zwiększenie przem iany m aterji kosztem n a ­
grom adzonej tkanki tłuszczowej.

Po pewnym, stosunkow o naw et krótkim  
czasie, przeglądając się w lustrze, spostrze­
ga pani ze zdum ieniem  nagłe w ysmuklenie 
swej postaci i z radością idzie na plażę.

Podajem y kilka ćwiczeń, w pływ ających 
w ydatnie na osiągnięcie estetycznej i szczu­
płej sylwetki.

Ćwiczenie 1. Kładziemy się na wznak, ręce 
wyciągam y w bok i opieram y dłońm i o po­
dłogę. Następnie na raz w znosim y lewą n o ­
gę do góry, na dwa zginam y wolno i p rzy ­
bliżam y do piersi, na trzy szybko p rostu je­
my, na cztery opuszczam y nogę na podłogę. 
Podobnie ćwiczymy nogą praw ą. Nie należy 
przy tem ćwiczeniu podnosić głowy, a stopa 
nogi wznoszonej jest w yciągnięta ku górze.

Ćwiczenie II. Z tej sam ej pozycji podno­
simy obie nogi pod kątem  45°, odsuw am y 
jedną od drugiej i zataczam y obiem a koła 
raz do środka, drugi raz od środka. Po k il­
ku sekundach przerw y podnosim y obie nogi 
pod tym sam ym kątem  i zataczam y jak n a j­
większe koła, przyczem cały tułów  pozostaje 
w spokoju. Nie wolno pod żadnym  pozorem 
w strzym yw ać oddechu.

Ćwiczenie III. Siadamy' na podłodze z p ie r­
sią w ysuniętą do przodu. Na raz chw ytam y 
rękom a za kostki i trzykrotnie przyciąga­
my tułów do nóg, sta ra jąc  się dotknąć gło­
wą kolan. Na dwa pow racam y do pozycji 
w yjściowej.

ćw iczenie  IV. W pozycji leżącej na b rzu ­
chu z rękom a w bok opartem i o ziemię 
wznosim y powoli górną część ciała z w ypro­
stow aną szyją i przyciągniętą b rodą  i zak ła­
dam y ręce na lędźwie. Na dwa opuszczamy. 
Nie należy w strzym yw ać oddechu i odryw ać 
nóg od podłogi.

D okończenie na sir. 28-tj.

Leżąc przodem, z g in a m y  nogi do ty łu ,  c h w y ta m y  za kostk i  i w p ra w ia m y  tu łów  w rutK

M I Ę Ś N I  NÓG,
B R Z U C H A  I L Ę D Ź W I

i

Ćwiczenie m ię­
śni g rzb ie tu .  
Leżąc na  b r z u ­
chu z r a m io ­
nam i  w bok, 
w znos im y po­
woli tu łów i 

równocześnie  
p rzenosim y  r ę ­
ce na lędźwie 
(ćwiczenie 4).

K lęk am y  na  jedne j  nodze, d r u g ą  w y c iąg am y  w przód i sk ła n ia m y  tu łów  do przodu
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POWINIEN HARMONIZOWAĆ Z CAŁOŚCIĄ STROJU

k / i  ożaa z ezystem sumieniem 
1 f i l  powiedzieć, że mało jest 
v -/ W  mężczyzn, którzy by umie­

li znaleźć dla siebie właściwą 
drogą w labiryncie zaleceń dzi­
siejszej mody, tak szeroko dopu­
szczającej różne zestawienia ko: 
lorowe, szczególnie jeśli chodzi 
o stroje sportowe lub t. zw. kom­
binacje. Tu jednak naprawdą tru ­
dno ustalić jakieś niewzruszone 
prawidła. Każdy powinien sią 
kierować swym gustem, a jeśli 
go nie posiada (kto jednak sią 
do tego przyzna!) natenczas n a j­
lepiej niech zastosuje najdalej 
idącą ostrożność i powściągli wość. 
Niema bowiem nic gorszego od 
stro ju  pstrokatego, mieniącego 
sią całą tąezą kolorów w najfan­
tastyczniejsze zestawienia, przy­
pominające raczej ubiór clowna, 
niż dress wykwintnego gentlema­
na. Mowa tu naturalnie nie o sa­
mej marynarce, lecz o całości 
stroju, a wiąc również o bieliz- 
nie, bucikach, kapeluszu, no i, co 
może najważniejsze, o krawacie. 
Ten mały kawałek materjału, 
którego protoplastą była chustka 
zasłaniająca gardło przed zazią- 
bieniem, sprawia nam zazwyczaj 
najwięcej kłopotu w wyborze od­
powiedniego koloru i  dąsaniu 
odpowiedniego. rzecz pnosrta,

UBRANIE K O S ZU LA • K R A WA T

1 « popielate
biała
niebieska

•  gra n a to w y
•  w ein ro t

9
granatowe

łososiowa 
biała w paski

•  cza rn y  z czerw on . ® k o lo ru  m ied zi

3. brązowe
piaskowa 
biała w paski

•  sz k o c k i w b rą z ie
•  z ie lo n y  z czerw .

4« piaskowe
niebieska
brązowa

• p o p ic i, z czarn ym• żó łty

zielone
piaskowa 
biała w paski

• c iem n o -z ie lo n y• b rązow y

KAPELUSZ CHUSTECZKA DO NOSA PO Ń CZO C H Y

I  granatowy 
* •  czarny

biała z niebieskim 
biała z czerwonym

niebieskie
weinrot

0  czarny 
melon

popielata z czerwonym 
biała z granatowym

czarne
granatowe

O  tabaczkowy 
O *  zielony

beige z brązem 
rezeda z czerwonym

brązowe
weinrot

A popielaty 
brązowy

niebieska
żółta

piaskowe
brązowe

C zielony 
brązowy

piaskowa z zielonym 
brązowa

zielone
popielate

Do ciemnego ubrania po­
południowego nadają się 
tylko krawaty o bardzo 
stonowanych barwach...
dla danego ubrania. 
Podanie abok w tabel­
ce zestawienia nie wy­
czerpują oczywiście 
wszystkich imożitiiwości. 
Brakuje wśród nich 
kombinacji, w  której 
wystąpujje s tró j popo­
łudniowy, zwiany ina­
czej wizytowym. Uczy­
niliśmy to rozmyślnie, 
jako tże itan rodzaj 
dreosu posiada bardzo 
ogiranicfflone możliwo­
ści w zestawieniu ko­
lorów poszczególnych 
akoesorjów i że tu  wła­
śnie trzym anie sią da­
wnych szablonów jest 
bardzo wskazane.

Brummell.

Każda pora dnia i roku wymaga zgoła 
odmiennych rodzajów krawatów...
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Ciąg dalszy ze str. 24-eji. 
konaw ców  najlichszej 7. pośród w szystkich 
pieśni, k tórym  dał życie.

Skończyło się przedziw ne A ndrzejow e 
szczęście, zrodzone ze snu i muzyki. P raca 
jego z każdym  dniem  staw ała się coraz 
m niej w arta.

Lecz grajkow ie korzystali z niej skrzętnie. 
Była to przecież św ietna okazja uczenia się 
najnow szych m elodyj, k tó re  w ędrow ały póź­
niej po ulicach m iasta, bezim ienne, nie n a ­
grane na żadną płytę, nie zanotow ane w 
m uzycznej literatu rze.

G rajkow ie ćwiczyli więc każdego ran k a  
kradzione, podsłuchane melodje, a szczęście 
A ndrzeja m arło z dnia na dzień.

— T rzeba się stąd w yprow adzić — zade­
cydow ał wreszcie. Lecz było mu żal zacisz­
nego dom ku, szerokich okien i gęstych liści 
skupionych tuż obok. D latego zw lekał z wy­

k o n a n ie m  decyzji.
Lecz bezsenne noce i po ran k i nużyły go 

coraz więcej. Głowę m iał ciężką i myśli obo­
lałe. N atchnienie jego więdło, codziennie za­

truw ane goryczą, jedyn ie  m uzyka, objęta 
p rogram em  w ykonyw ana była w praw nie, so­
lidnie, jak  daw niej.

T ylko w przerw ach , m iędzy jedną  melo- 
d ją  a drugą, m uzyk głęboko w suw ał sie w 
krzesło, zam ykał oczy i zapadał w zw yczaj­
ną, p raw dziw ą drzem kę.

M onotonja pow iązanych słów, brzęków  i 
stuko tu  stężała nad żółto nakry tem i sto lik a­
mi kołysała go do snu, dając k ró tko trw ałe , 
lecz pełne uczucie błogości i spokoju.

T u ta j czuł się zupełnie bezpiecznym . Mu­
zykalni wrogowie byli daleko.

Z biegiem dni m uzyk przyzw yczaił się do 
tego, że odpoczynkiem  był nie gw arny w iel­
kom iejski lokal, a p racą  i trudem  zaciszny, 
w ogrodzie uk ry ty  dom ek.

Lecz pew nego w ieczoru, kiedy po p rzegra­
niu pierwszego num eru, postanow ił drzem ać, 
poczuł, że coś mu przeszkadza. To coś do ­
m inow ało nad  a tm osferą lokalu, k tó ra , niby 
skondensow ana m asa, aż po dziś dzień nie 
ulegała w jego w rażeniach  żadnej zm ianie. 
To coś było osobliwe, dotąd  nieznane.

A ndrzej chw ilę w alczył z ogarn ia jącą  go 
sennością, usiłu jąc odgadnąć przyczynę sw e­
go niepokoju . P opraw ił się na krześle, p ra ­
wą nogę przew iesił przez lew e kolano i roz 
w arł oczy, jak  mógł najszerzej. W tedy do­
p iero  zobaczył, że były to także tylko oczy, 
lecz um ieszczone tuż naprzeciw  jego źrenic 
i n ieruchom o w nie zapatrzone.

Oczy były piękne. Czarne, połyskujące, 
pod ow alnem i, rów no zarysow anem i brw ia­
mi.

A ndrzej oprzy tom niał na tychm iast. Tw arz 
jego ocknęła się z m artw oty, p rzybra ła  wy­
raz in teligencji i skupienia.

Czarne oczy patrzyły .
Kiedy po skończonej p rzerw ie m uzyk ujął 

skrzypce i staną ł w yprostow any obok p ia ­
nina, p rzesunęły  się po całej jego postaci, 
a potem  znowu spoczęły na tw arzy. W tedy 
w mózgu A ndrzeja począł się budzić n ie ja ­
sny niepokój, czy ocena w ypadła ko rzyst­
nie, czy nie odw rócą się za chw ilę? — Nie 
odw róciły się. Patrzy ły  w ytrw ale i uparcie 
przez pełne dwie godziny. Koło dziesiątej 
w łaścicielka czarnych  oczu w stała od sto li­
ka — raz jeszcze spo jrzała , jakby z ża­
lem — i wyszła.

W tedy muzyk* zrozum iał, że coś się stało. 
W  senną, u trw aloną ponad sto likam i mono- 
tonję, w darł się nowy, n ieznany ton. Był to 
czar spojrzenia , k tóry  naraz  w ypełnił w iel­
ką, cudzą salę. R ozjaśnił gorejące lam py, 
sprzęty przystro ił w barw y, a obojętne tw a­
rze gości w miły przy jazny  uśm iech.

Muzyk w rócił do domu rozm arzony.
Spojrzenie czarnych oczu wiodło go szero­

kim  szlakiem  asfaltow ej szosy, poszło w raz 
z nim  ku cichem u ustroniu , m iędzy szum ią­
ce liście.

A potem , gdy usiadł przy fortepianie, obu­
dziło w nim  natchn ien ie  szczere i gorące, 
z którego w yrastać zaczęła pieśń.

Na blade policzki A ndrzeja wypełzły cie­
nie rum ieńca. Zm rużone oczy połyskiw ały 
zielono, a pieśń rozrasta ła  się szybko. Tak 
szybko, że nie było czasu, by ją  zanotow ać.

Muzyk grał, czując, że posiada w p ie r­
siach skarb  ogrom ny, p iękno najw yższe, j a ­
kiem  jest miłość, zaklęta w tony melodji.

Gdy o św itaniu  blade prom ienie jesienne­
go słońca srebrem  zadrgały na liściach 
drzew, przy tu lonych  do ścian dom u, An­
drzej zasypiał. Opodal szum iała asfaltow a 
szosa, drzew a w ogrodzie kołysały go do 
snu swą ciszą.

A ndrzej, po raz pierwszy od czasu, gdy 
uliczni grajkow ie rozpoczęli swe poranne 
ćwiczenia, zasnął mocno i zdrowo.

Nie słyszał więc wcale, jak  męczyli się 
nad jego m elodją, k tó ra  była zbyt piękna 
i trudna zarazem , by ją  mogli dostosow ać 
do swych talentów  i do w ym agań ulicznych 
słuchaczy. To też próba tego dnia trw ała  
krótko. Po k ilkunastu  n ieudałych taktacH 
grajkow ie zrezygnow ali z dalszego ćw iczenia 
i w yruszyli ku m iastu.

Muzyk zaś spał.
A skoro  tylko nad w ieczorem  otw orzył 

oczy; pom yślał o sw ojem  wielkiem , nowo- 
odkrytem  szczęściu. O przedziw nem  sp o j­
rzeniu, k tóre, był pewny, znów dzisiaj cza­
row ać go m iało przez k ilka godzin.

Nie om ylił się.
W łaścicielka czarnych oczu siedziała przy 

tym sam ym stoliku, co ubiegłego wieczoru 
i patrzała . Była tajem nicza i bardzo  piękna.

Tej nocy, gdy A ndrzej po skończonej p ra ­
cy znalazł się w dom u, g ra ł tę sam ą pieśń 
o miłości, .lej subtelnie cieniow ane tony d łu ­
go om dlew ały z tęsknoty, w yszeptyw ały p ie­
szczot tajem nicze zaklęcia.

Muzyk grał długo, aż do białego św itania, 
zakochany we w łasnej pieśni i w n ieznanej 
czarnookiej dziewczynie. A szczęście jego 
było tak  w ielkie, że wcale nie w idział jego 
kresu.

Dlatego stało się to nagle i całkiem  n ie­
spodziew anie. Następnego w ieczoru n iezna­
jom a ukry ła  źrenice pod zasłoną ciem nych 
rzęs z pod k tórych ukradkow o i z n iepoko­
jem  spoglądała ku drzw iom . A ndrzej odgadł, 
co to m iało znaczyć i przygasł, czując, że 
stan ie  się coś złego.

Dok. na str. 3 l-e j.

I POM YŚLEĆ, 
ŹE MIAŁAM 

NIEMIŁY ODDECH 1
JA KO PIELĘGNIARKA POWINNAM ZNAĆ 
SIĘ NA TYM, A JEDNAK MIESIĄC TEMU...

1 WKRÓTCE POTEM DZIĘKI PAŚCIE COLGATE

( „BAD AN IA W YKAZUJĄ . ŻE 76% LUDZI P < 0  
: W YŻEJ LAT 17 MA NIEMIŁY ODDECH, I ŻE 

PRZYKRY ZAPACH POCHODZI ZW YKLE Z 
NIEWŁAŚCIWIE CZYSZCZO N YCH ZĘBÓW . PO­

LECAM PASTĘ 
DO ZĘBÓW

„DO W IDZENIA IZ O .l  
DZIĘKI TOBIE JUTRO 

MÓJ ŚLUB 
Z  P. ILSKIM” .

r .N IE  DZIĘKUJ^ 
■ MNIE. PODZIĘ­
K U J P A Ś C I E  

CO LGATE” , j
J

COLGATE

TERAZ MA MIŁY ODDECH 
I CZARUJE UŚMIECHEM!

Specjalna, przenikająca piana Pasty Colgate dociera do ukry­
tych szczelin między zębami, rozpuszcza i zmywa psujące się 
resztki jedzenia, które są najczęściej przyczyną przykrego za­
pachu, matowych brudno wyglądających zębów, a często rów­
nież ich próchnicy. Jednocześnie delikatny, nieszkodliwie pole­
rujący składnik Pasty Colgate czyści i rozjaśnia emalię, nada­
jąc zębom połysk. Kup dziś jeszcze tubę, a o wynikach prze­
konasz się we własnym lustrze!

(D zieci uwielbiają doskonały smak pasty 
l  Colgate. Bez trudu można więc je  sfeto- 
I nić do czyszczenia zębów, gdyż pasta 
1 Colgate uprzyjemnia t { czynność.



iedaw ne są jeszcze czasy, kiedy bluz- czy pięknego batystu  robi się śliczne, w y­
ka w tualecie kobiecej zajm ow ała ściśle pracow ane bluzeczki w typie „ lingerie", zdo-
określone i nad wyraz skrom ne miej- bne w d robn iu tk ie  zakladeczki plisy, kon-

see. Nosiło się ją  jako  uzupełnienie kostjum u, trafałdy , ażurow e m ereżki, hafty  itp. Za-
najc.zęściej p rostą  i nieco m ęską w  kroju , leżnie od pory dn ia  i okoliczności, wybór
przew ażnie b iałą lub w drobne paseczki, jak  bluzki decyduje o charak te rze  stro ju : ten
m ęskie koszule. Kolorowe, stro jn iejsze bluz- sam  angielski kostjum  z ciem nej w ełny mu-
ki, to było m auvais genre — a wogóle nie że być noszony rano  ze sportow ą bluzką,
uchodziło  za dobry  ton, nosić bluzkę do podczas gdy bluzka z linon czy żorżety,
spódnicy bez żakietu — w którego rozchy- slro jn ie  w ykończona, nada mu ch arak te r
leniu pow inna się była ukazyw ać jakna j- zdecydow anie popołudniow y. Do kostjum ów
dyskretn iej. jedw abnych nosim y bluzeczki-poem aty, istne

Od paru  lat m oda zaczęła system atycznie cacka z tiu lu , koronki, gazy lub haftow ane-
przyw racać bluzce w je j tysiącznych odm ia- linon, d rapow ane, m arszczone, d robno
nach daw ne, honorow e m iejsce. W  tym plisow ane itd.
roku bluzka doczekała się pełnej rehabili- Podobnie na w ieczór, taka stro jn a  bluz-
tac ji i zajęła w tualecie eleganckiej pani ka z d ługą taftow ą czy jedw abną spódnicą,
najpocześniejsze m iejsce. tw orzy elegancki i bardzo m odny kom plet

Dziś nie w ystarczy dwie czy trzy koszul- obiadow y i służyć nam  może rów nież na
kowe bluzeczki do kostjum u: w ytw orna pa- w ieczorny dancing czy bridge. Jest to mo-
ni posiada bluzek k ilka jeśli nie k ilkanaście, nad w yraz praktyczna, możem y bowiem
nosi zaś je  w rozm aitych kom binacjach, do- dzięki niej łatw o i niew ielkim  kosztem  ze-
słownie od rana  do nocy. staw ić sobie p arę  takich  popołudniow ych

Rano w kłada się bluzkę już do piżam o- ! w ieczorow ych kom pletów . Np. bluzeczka
wych spodni, do kostjum u zaś czy sportow e- z d ro b n iu tk o  plisow anego cytrynow o-żółtego
go kom pletu jest ona nieodzow nym  do d at­
kiem , k tórem u pośw ięca się wiele uwagi. —
Z lnianego płótna, piki, surow ego jedw abiu R Y S U N K I :  E W A  L E O

linon czy gazy może służyć nam  zarów no do 
kloszow ej popielatej spódniczki z ang iel­
skiej flaneli na popołudniu , jak  i na wieczór, 
jeśli w łożym y do niej długą i bardzo szero­
ką spódnicę z m ieniącej się ta fty  w odcieniu 
„iris n o ir“ . Bluzka z czarnej koronki „chan- 
tilly“ uzupełni rów nie elegancko czarny je ­
dw abny kostjum  popołudniow y, jak  i długą 
spódnicę z m ałym  trenem  -— na w ieczorny 
obrnd czy do teatru .

Nie zapom inajm y też o roli. ja k ą  odgry ­
wa bluzka w garderobie plażow ej, do 
długich flanelow ych spodni, zarów no jak  do 
p łóciennych shortów , do spódniczkow yeh 
spodni, k tóre  nosim y na row er lub dalsze 

D okończenie na itr. S i-e j
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P R Z E P I S Y
odnoszą e się do naszego kalendarzyka

obliczone na 3 - 4  osoby.

kie plasterki, kwaśny ^  “ k ^  ' dwa twarde 
skrajane aaprawia się następując 5 . k goU i ty-

żóltka uciera sic •/. łyżeczką ra i. .■ ' j oduj e sic pól
żcc/ką octu lub soku cy try n o w ej. do gos

szklanki kwaśnej śmietany „otowanenii jarzynami,

gładko utarty miesza s ę z p i« L  r(-,wnież dodane.

Białka jaj drobno zsiekane mogą > . 8ZC»vpiórkieni 
Sałatką ułożoną na salaterce posypuje snę 

i zieloną pietruszką. r u D Y N I U .  2 5
GRZYBKI NA MUSZELKACH LU IB bfeów rfusi

dkg. oczyszczonych drobno po■ J . bu]k(( ,jodaną na 

sic z troszku masła i małą poh J ogniu w wła-

snrowo. Grzybki należy dusić “ “ J a ż "  sic lyikc
snym soku bez do lew ała  wodj. Osobn - zalew«

masła z łyżką mąki. Lekko ziuimem 4 gi(. „tworzyła

sic zimnem mlekiem w takl.eJ „duszone grzybki oraz 

gęsta masa, z którą sic ' '4‘ma leżkami kwa-
trzy żółtka roztarte z troszkA s d . ‘ z pozosta-

śnej śmietany. W końcu dodaje C I tartej bulki,

lycl, trzech białek '  d0̂ P U3U GrzybUową masę nakłada 

aby masa me była za w om . ‘ mieka je przez kwa
sic na natarte masłem muszelki ^  ^  ^  _

dr ans w piecyku, lub tez piei hu<ivniu podać można
nałożoną do. tormy budyniow ej y.fimni;u.7ki jako jarskie 

osobno sos śmietanowy -

danie do obiadu lub na o a< J<- s - Kilogram miesi

RULADA CIELĘCA z KłEŁB a . ^  y ko4ci i u

cielęcego (najlepiej z lopatk < . rozciętego aby

bija lekko. Na K kładzie śic obciągniętą zc
tworzyło równy prosto.kąt, , kaiibru, soli lekko,

skórki kiełbasą sard o Iow 4 fc - '  chcąc potrawą uczy-

zawija i spina lub przell położeniem

nić wydatniejszą, pokiyiya C ^  twardo usma-

na iiieni kiełbasy, jajecznicą • Zwinięte mięso należy

żoną. nie jest to jednak konii ■ ereczką i osmażyc, na 

sparzyć wrzącą wodą, obsiiszyc . - , ia siQ je do go-

maśle z wszystkich stron poc polewaniu. Upie-

rąeego piecyka i piecz* cystern J  WZK,.

czoną ruladę przestudza s {, I)()daje z duszona ka­
ni tkl. następnie kraje w P a.tiy  podana na zimno

pustą. Bardzo smaczna . ^ t s0̂ . „  U ta tarskim. 
z sałatką majonezową lub sose ■ (io podania

PUREE Z K A L AF IO R ÓW ,  Nie "można jako

Z masłem niepokazne kalafior* P . mięsa lub jarskie 

puree, które stanowić “ oz®. ŁaeZkami. Sparzone nastę- 

danie z kluseczkami o S e z o «  >

pnie 1 ugotowano W slon j wktada do ryneczki na

fiory, przeciera sio pize. cukru, poprusza ty-

i & ^ ^ ^ = a n ą w r ś,e ba półmisek i pole­

wa rumianem w  CIEŚCIE. Opieczone i oh
BAKŁARZANY SMAŻONE w płatki grubości

ciągnięte z _łupki bakłarzany ogoioaą wodą. następnie 

grzbietu noża, parzy je *gchtv_ z , ja jka , tyżki octu 

wykłada na serwetą a > goll i odpowiedniej Ilości

lub wina, tyzki cdasto. Osuszone piątki bakłn-

mąki ubija Sie t .w. ^ ^ ‘tm a ż a  na oliwie lub ma- 
rzanow macza się w pieści przez przydługie

śle na rumiano i jrnda jt szy b • • • , WYg1[(dzie.

Ŝ “”a n r i r  A‘SpANTe ROWANE. Duże kruche jabłka ołupanc

i łusek. Krążki .te osypuje potem znów

w rozkłoconem j a j k u , b u ł e c z c e  lak, aby sią utwo- 
w jajku, w końcu w tar t j żk- jabłek rZuea. sią na

rzyła dość gruba povr rllmiaiio osypuje suto cukrem 
rozpalone masło — n a , — . ^  szybko aby 

pudrem z wantlją iuu . . ..i,,,
nie zwilgotniały lec, pozostały kruidie^ ly.

SZYBKA LEGOM.NA Z B uclera sic sta-

żcczkę mąki. 2 łyżki c u k r u y gj(, z kawałkiem wa

rannie. Pól litra mleka g . ubij a nast.ępnie na

nilji, miesza z utarteim przestudza i mięsza do

ogniu na gęsty kreni, ‘k> Bigzkopty smaruje sic

niego pianę ubitą z dw z p61 ; zlepia ra

galaretką- porzeczkową, migce. (Przełamane

zem, nastcpnic uk " zupełnie wystudzony wylewa

łatwiej się układają). poprzednio skropić likic

hib inaraskino. Wierzch pokrywa s,c

m e l o n '  a<: u  k  r  o  w  y  . b i a ł y ,  ^
dojrzały melon (m krouyo ul i . k j likierem wam
połowy, wyskrobuje pestki i n ł o k n a i  i ^  ^
Ijowym lub rumem 4 zołtk, . ,L,Lbi? „ ua parze gęsty 

a dolawszy poi szklank ‘ ’ szklanka bitej śmie

S f f t  a r  ssr™, "::s. s k
skromnie przez zamianę hizoskmn

i nie dodawanie bitej kremów ki. Ko

P R A K T Y C Z N E  W S K A Z Ó W K I  
W GOSPODARSTWIE DOMOWEM

s  .2 ~  n za 
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^ G O S P O D Y N I
z  d w ó ch  g łó w n ych  dań  ob iadu  je d n o  m o że  b y ć  w  sk r o m n ie js z y c h  
Z  d w ó ch  g f  y  gOSp nd a rs tw a c h  o p u szczo n e .

Święta
rzym .-kat.

Niedziela

Tydsl«A 34 Sierpień Dni 31

Przystaw ka z s a ł a t k i  j a r z y ­
nowej w m i e j s c e  zupy.Budyń  
grzybowy z sosem ś m ie ta n o ­
w y m .P e r l i c z k a  z kompotem.  
Kelon Ha 1 i m p e r i a l e " .  
K o l a c j a ; Rulada c i e l ę c a .

Poniedziałek

Joanny, Franc.

Wtorek

Tym oteusza

Środa

Filipa Joach.

Czwartek

Bartłom ieja ap.

Chłodnik owocowy z grzan k a­
m i .P u r e e  z k a l a f i o r ó w  z z i e  
m n ia c z k a m i .B e f s z t y k  w g a r ­

n i t u r z e  z j a r z y n . J a b ł k a  p a n iero w a n e .  
K o le c . ia ;Omlety  z grzybkam i.

15 ___ __ __ ___________
R oso ł  /m r o ż o n y /  z g r o s z k ie m  p tys iow ym .  
Faszerowane pomidory z ryżem.Kura z ro  
s o l u  w s o s i e  beszamelowym.Kompot mie­
s z a n y .
K o l a c j ą :Hachee z m ięsa  ro s o ło w e g o  z j a  
j e m s a d z o n e m.______________________________
Zimny b a r s z o z  o z y s t y  z b o t w i n k ą . Z i e l o ­
na papryka w s o s i e  pom idorow ym .Pieczeń  
z p o l ę d w i c y  szp ikow anej  z buraozkami.  
S a ł a t k a  z surowych owoedw.
K o l a c j a ;B a k ła r z a n y  w c i e ś c i e  smażone.

Zupa z pomidorów na r o s o l e  z k l u s e c z ­
k a m i .S z tu k a  m ięsa  z zimnym sosem musz­
tardowym. Kaczka p i e c z o n a  z ja b łk a m i .  
K i s i e l  malinowy z śm ie tan k ą .
Ko 1 a c .1 a : Pardwki w s o s i e  pomidorowym.

Piątek

Sobota

I MB. Cztstoch.

Zupa rakowa z r y ż e m .Z ie m n ia c z k i  f a s z e ­
rowane grzyb k am i . K a r a s i e  smażone w 
c i e ś c i e  z s a ł a t ą . P l a c e k  
drożdżowy z owocami.
K o l a c j a :Raki lub  ryby  b a ł -  
t y c k i e  wędzone._______________
Zupa z ś w ie ż y c h  grzybdw.
K o t l e t y  jarzynowe z sosem  
śmietanowym.Wątróbka po 
wiedenskulRyż  z ś m ie ta n ą .
K o l a c j a : J a j a  w s z k l a n c e .
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HOCKI-KLOCKI

— M oja droga, tylko nie kłopocz się o 
Tom a. Ja  już się nim  w zupełności zaopie­
kow ałam ... „Esquire“.

R ozw iązan ie  z  Nru 33-go.
RO ZG RY W K I T E N IS O W E .

Panowie rozegrają sześć partyj.
POW RÓ T DO DOMU.

P. Wróbel szedł 55 minut. Szofer przybył z 
p. Wróblem do domu o 5.50, a więc zaoszczę­
dził na całej drodze tylko 10 minut, czyli po

szkodnik , 9) okrągłe i puste w środku , 10) 
d o da tn ia  fo rm a cha rak te ru , 11) jeździ kon­
no (bez pierw szej lite ry ), 12) konieczne są 
do w yrobu m ąki, 13) drzew o, 14) posiadają , 
15) rzeka w Azji, 16) bóstw o słow iańskie.

P ionow o: 1) ssak, 2) budow a, 3) obaw a,
4) nazw a dzienn ika  (w spak), 5) p iaski, 6)

— U spokoi się, czy się nie uspokoi! Ja  
przecież m uszę być w dom u zanim  mąż mój 
tam  w róci... " „Esquire“.

uczelnia, 7)straż (w spak, 8) zapach, 9) rosa 
w obcym  języku, 10) góry w Azji, 11) nazw a 
św iątyni słow iańskiej 12) rzeka w H iszpanji,
13) stara  form a słow a ,,pan“ 14) straszna  
choroba, 15) w ładca, 16) liczebnik (Il-gi 
przyp.), 17) sk ró t handlow y, 18) p ływ a cza­
sem po w odzie (w spak).

dokończenie ze *t r . 26-ej.
Ćwiczenie V. Bardzo korzystne dla pań, 

m ających dużo tłuszczu na brzuchu, jako  
m asaż przedniej połow y ciała. Kładziemy 
się na podłodze na brzuchu, następnie zgi­
nam y nogi w kolanach, s ta ra jąc  się piętam i 
do tknąć pleców, chw ytam y rękom a za kostki 
i w prow adzam y cały tułów  w ruch w aha­
dłowy.

Ćwiczenie VI. K lękam y na jednej nodze, 
drugą w yprostow aną w ysuw am y do przo­
du, następnie skłaniam y się do przodu, s ta ­
ra jąc  się do tknąć stopy rękom a, a głową 
kolana. W  ten sposób ćwiczymy, klęcząc raz 
na lewej raz na p raw ej nodze.

Do w szystkich ćwiczeń leżących należy 
używ ać osobnej m aty, przeznaczonej w y­
łącznie do gim nastyki rannej, a to celem za­
pobieżenia grom adzeniu się kurzu i pyłu, 
szkodliwego dla płuc w czasie gim nastyki. 
Między poszczególnemi ćw iczeniam i należy 
robić przerw y do jednej m inuty, celem o d ­
poczynku. W ażne to jest dla osób, posiada­
jących zbyt dużo tkanki tłuszczowej.

St. St.
D okończenie ze str. 28-cj.
C zekała na kogoś, k to  m iał nadejść za 

chw ile. Kto to będzie? Zapewne...
Już nie trzeba się dom yślać. Przyszedł. 

Ma jasne  b u jn e  włosy, k tó re  opadły  mu na 
czoło, gdy się pochylił nad stolikiem . U- 
śm iecha się. A ndrzej nigdy nie w idział tak  
p ięknego uśm iechu. C zarnooka dziew czyna 
pa trzy  na niego z zachw ytem . Mówi coś, 
m iękko po ruszając  ustam i.

A ndrzej g ra  w praw nie, z uw agą lecz widzi 
w szystko bardzo  dokładnie. Serce b ije  mu 
m ocno, n ierów nom iernie, a w m yślach co­

raz w y raźn ie j'z a ry so w u je  się pusta, ciem na 
plam a.

P ozornie jest tak i sam , jak  każdego wie­
czoru. W  przerw ach  m iędzy jedną m elodją  
a d rugą  zasuw a się w krzesło, p rzym yka o- 
czy i drzem ie.

Gdy gra, nie pa trzy  w tam tą stronę: Oczy­
ma sięga gdzieś w ysoko ponad głowy lu d z ­
kie, aby nic nie w idzieć. C hciałby nareszcie 
być w dom u i schow ać sw ój ból w ciszę li­
ści, zakrzepłych w czerni nocy. — To mnie 
uspokoi — m yśli A ndrzej. — Tam  będzie 
lepiej. T rzeba ty lko w ytrw ać do północy. 
K oniecznie.

K iedy m uzyk pow rócił w reszcie do dom u 
i zapaliw szy w ysoką lam pę, usiad ł przy fo r­
tepianie, w tedy zrozum iał dopiero, ja k  k ru ­
che i zw iew ne były podstaw y now ego szczę­
ścia. Z rozum iał, że dlatego nie mogło trw ać 
dłużej. N azw ał je trzeźw o fan taz ją  chwili, 
lecz nie m ógł się pozbyć dotkliw ego bólu, 
k tó ry  ugn ia ta ł serce i sm utnie skupione m y­
śli.

A ndrzej położył na k law iszach fo rtep ianu  
szeroko rozpostarte  palce i czekał. Pow ieki 
zacisnął, aż do bólu, na czole jego w yżło­
biły się dw ie podłużne bruzdy. Szukał me- 
lodji, k tó ra  nagle zginęła. Szukał P ieśni Mi­
łości.

Nie było je j. Sztyw ne k a rty  nutow ego p a ­
pieru bieliły  się czyste, n ietknięte.

W  bezszum nej pustce jesiennej nocy sk a r­
gą rozm adlała  się cisza. P ieśń Miłości u m ar­
ła w sercu i w pam ięci m uzyka.

Siedząc przy fo rtep ian ie  cierpliw ie ocze­
k iw ał poranka. P rzyśw iecała  m u nadzieja, 
pew ność niem al, że grajkow ie, jak  codzień, 
za oknam i pieśń tę zag ra ją  i przypom ną.

W tedy się uspokoi. N apew no się uspokoi. 
T rzeba ty lko  doczekać poranka.

Blade słońce powoli w ysrebrzało  wilgocią 
rosy po łysku jące liście. Noc ustępow ała.

Muzyk pa trzy ł w okno i czekał.
Pogw ar daleki biegł od strony  asfaltow ej 

szosy. W  ogrodzie cicho płaczliw ie poćw ier- 
kiw ać zaczęły p taki.

M uzyk oparł głowę na zim nych k law i­
szach i zasnął sm utny. Znużył go ból i trud  
oczekiw ania.

G rajkow ie milczeli tego ran k a

D okończenie ze str. 29-ej. 
spacery, zarów no jak  do fałdow anej lub  sil­
nie kloszow ej spódnicy, z k tó rą  może tw o­
rzyć ładny  kom plet, w k tó rym  m ożem y za­
siąść lak  do lunchu jak  i popołudniow ej 
herbatk i.

Bardzo ładną  całość tw orzy bluzka z c za r­
nego jedw abiu  je rsey ‘u, zupełnie p rosta  i ob ­
cisła z szeroką, m arszczoną spódniczka 
z barw nego deseniow ego jedw abiu  w duże 
kw iaty na czarnem  tle. Tę sam ą bluzkę n o ­
sić będziem y w ieczorem  z długą, stylow ą 
spódnicą taftow ą w sjzeroką, czarno-b ia łą  
k ratę .

W  podróż, do m odnego uzdrow iska czy 
nad  m orze, zaopatrzyć się trzeb a  w  parę  b lu ­
zek tiulow ych i gazow ych. Nie zab ie ra ją  
one wiele m iejsca w kuferku , a  m a ją  tę za­
sadniczą w podróży zaletę, że się nie m ną 
i nie po trzebu ją  ciągłego odśw ieżania. W y­
starczy m ieć do nich jeden  kostjum  i dw ie 
lub trzy  spódnice k ró tk ie  i długie, aby móc 
sobie każdej chwili zestawić ładny  i m odny 
kom plet na popołudnie czy na wieczór.

Lady Like.

DOBRA PRZYJACIÓŁKA. 5 minut w każdą stronę. Z lego wynika, że 
spotka! p. Wróbla o 4.55, więc p. Wróbel 
szedi pieszo 55 minut.

DU K A T Y  H IS Z P A Ń S K IE .
W skrzyni byto 15,621 dukatów. Zadanie to 

można rozwiązać algebraicznie.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
SUMA CYPR.

S um a cy fr n iek tó rych  lait dw udziestego 
w ieku wynosi 13. (Proponujem y C zytelni­
kom  zgadnąć, k tó re  to są  lata.

KRZYŻYKÓWKA.
Znaczenie w yrazów :

Poziom o: 1) Mistrz św iata w szachach, 2) 
n a jd ro b n ie jsza  cząstka, 3) świeci, pali się, 
4) po tw ierdzenia, 5) służy do czyszczenia, 61 
mała ru rk a . 7) służy do łączenia, 8) ssak

WZBURZONE MORZE.
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K o m p o zycy j n a d e s łan ych  do d z ia łu  M uzycznego  „ A s a “  n ie  h onoru je  s ię  a n i co do częśc i m u zyczn e j a n i 
też te k sto w e j. — N ie zam ó w io n ye h  m a te r ja łó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a . ' — R e k la m a c je  w  sp ra w ie  n ie o trz y ­
m an ia  lub  późnego d o rę czan ia  e g ze m p la rzy  n a le ży  w n osić  n ie zw ło czn ie , p isem n ie  do U rzęd u  Pocztowego 
(doręczen iow ego), a n ie  w p ro st do A d m in is t r a c j i .  — Z a k ła d y  G ra fic z n e  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry e ra  Codz.**, 
K r a k ó w , u lic a  W ie lo p o le  1, pod zarząd em  d y r . F r .  C z a jk i .  — M ie jsce  w y d a n ia : K r a k ó w , W ie lo po le  1 .

0  t < s i k l  *  i t o  w a r t o . . .

... ( u s ł y s z e ć
P rogram  rad io w y :

Niedziela ,  20 s ie rp n ia .
9.00 N abożeństwo .

12.03 P o ran e k  m u zyczn y .
13.15 M u zy k a  ob iadow a.
16.30 L u d w ik  van  B e e th o ve n : T r io  

sm yczko w e E s - D u r  —  kon­
ce rt .

17.30 P o d w ieczo rek  p rzy  m ik ro fo ­
n ie  —  tra n sm . z B a g a te li.

21.15 „N a  Ł y c z a k o w ie *4 —  w ode­
w il w  3-ch ak ta ch .

P oniedz ia łek ,  21 s ie rp n ia .
8.15 „ K u p ie c  i  h an d e l m orski** —  

•pogadanka d la kup có w .
14.45 „P rz y g o d y  dw uch ch łopców  

z Zaolzia** —  słu ch o w isko .
16.20 R e c ita l śp ie w aczy  S e rg ju sz a  

B e n o n i‘ego.
17.00 M u zy k a  tan eczna .
18.00 „S ła w n e  k o n c e r ty : T r iu m fy  

a r ty s ty c z n e  P ad erew sk ieg o *4, 
a u d y c ja  m u zyczn a .

21.00 K o n c e rt  w  w y k . O rk ie s t ry  
S m y czko w e j Z w . M u zykó w  
C h rz .

W to re k ,  22 s ie rp n ia .
14.45 „B o h a te ro w ie  p rze s tw o rz y 4* —  

„Z w y c ię z c y  C h a lle n g e ‘ u “ .
16.20 P o ls k ie  u tw o ry  fo rtep ian o w e  

w  w y k . S ta n is ła w a  Chojec- 
k iego  (z T o ru n ia ) .

18.00 R om an  P a le s te r : „O d K a rp a t  
do B a łtyku ** —  s u ita .

21.00 G iacom o P u c c in i : „ T o s c a “ .

Środa ,  23 s ie rp n ia .
16.20 R e c ita l śp ie w aczy  H e le n y  

K a r n ic k ie j .
16.50 C . O. P . przed 4.000 la t  —  

po gad an ka .
17.00 M u zyk a  do tań ca  —  tra n sm . 

z ca fe  „P a ra d is* * .
19.00 „Upał** —  w ie czó r fra sz e k  w 

opr. S t . W a sy le w sk ie g o .
21.00 K o n c e rt  ch o p in o w sk i w  w k . 

S t . S zp in a lsk ie g o .

C z w artek ,  24 s ie rp n ia .
18.25 P o ls k a  m u zy k a  fo rtep ian o w a  

w  w y k . W ła d y s ła w y  M ark ie - 
w iczó w n y .

19.00 „W y s p a  rozpaczy** —  f ra g ­
m ent z p ism  D a n ie la  Defoe.

21.00 R e c ita l sk rz y p c o w y  S t . M i- 
kuszew sk ieg o .

21.30 „ N ie z w y k ły  żyw o t re d ak to ra  
0 ‘ B r ie n a “  —  słu ch o w isko .

22.05 F ra n c u s k a  m u zy k a  nowocze­
sna .

P ią te k ,  25 s ie rp n ia .
16.20 M u zy k a  na d w a fo r te p ia n y .
18.00 „M e lo d je  sło n eczn e j H e lla -  

d y “  —  au d . m u zyczn a .
19.00 „Le g e n d a  o M e rk u ry m  Sm o­

le ń sk im "  w opr. J .  Iw a s z k ie ­
w icza .

21.00 I lu s t r a c je  m u zyczn e  do u tw o ­
ró w  sce n iczn ych .

22.35 J a n  B ra h m s : S o n a ta  na  k la r ­
net i  fo rte p ia n  op. 120.

Sobota ,  26 s ie rp n ia .
16.20 R e c ita l w io lo n cze lo w y  T a d e ­

usza  L i f a n a .
17.00 M u zy k a  do tań ca  —  tra n sm . 

z C a fe -C lu b u .
18.10 K o n c e rt  ro z ry w k o w y  ze L w o ­

w a.
21.02 R e c ita l śp ie w a czy  B e n ia m in o  

G ig l i  —  t ra n s m is ja  ze S zw a j-  
c a r j i .

23.20 M u zy k a  tan eczna  z ca fe  „P a -  
ra d is “ .

...zobaczyć
T ea try :

W A R S Z A W A : Duże za in te reso w a-
„ P A N N A  n ie  w śró d  te a tra l-
W O D N A " ne j p u b l i c z n o -

T e a t r  8*15. ś c i  ■ warszawskiej
w y w o ła ła  p ie rw sza  

p o lsk a  op ere tka  m o rska  w y s ta w io ­
na przez T e a t r  8*15. D e c y d u ją c ą  ro ­
lę  w  w a lo ra ch  dobre j o p e re tk i od­
g ry w a  zaw sze m u zy k a . Żyw otność 
o p e re tk i za le ży  od pom ysłów  m elo­
d yc zn y ch , św ie żo śc i in w e n c ji i do­
sk o n a ło śc i f a k t u r y  m u zy czn e j. N ie 
w sz y s tk ie  z ty c h  za le t m a o sta tn ia  
op ere tka  m łodego kom pozyto ra  p. 
Je rze g o  L a w in y  Św ię tochow skiego , 
z lib re te m  J .  K rz e w iń s k ie g o  i K .  
B e n d y  n ap isan ym  w ed ług  u tw o ru  
lite ra c k ie g o  J im  P o k e ra . D z ię k i u- 
m ie ję tn e j in s c e n iz a c ji re ż y se ra  W i­
to lda  Z d zito w ie ck ie g o  g r a n a  je s t  
z dużą w e rw ą  i po siad a  w ie le  do­
d a tn ich  stro n  w  po stac i k i lk u  u da­
n yc h  p iosenek i  tań ców , zw łaszcza  
fo x tro ta  z p ie rw szeg o  a k tu  i  m a r­
szow ej p io se n k i m a ry n a rz a . W id o k  
m a ry n a rz y  p o lsk ich  n a  scen ie  i po­
ru sze n ie  tem atów  a k tu a ln y c h  po­
w o d u ją  dużą re a k c ję  na w id o w n i. 
S zczegó ln ie  dobre k re a c je  s tw o rzy ­
ły  O la  O b a rska  i M a ry  G a b r ie l i. 
S e k u n d o w a ły  im : pow abna H a w a j-  
k a  B ia n k a  Dodo i A rn a  W ołkoń- 
s k a , a z panów  n ie z ró w n a n y  F a l i ­
s z e w sk i, K .  L a s o c k i , T .  Z a k rz e w ­
s k i , S . W in c ze w sk i i  p o p u l a r n y  
Ig o  S ym .

BYDGOSZCZ: „P o w ró t  M a m y “
„P O W R Ó T  je s t  p ie rw szą  tego 

M A M Y " ro d za ju  sz tu ką  w 
M a r j i  tw ó rczo śc i św ie -

Ja sn o rz e w s k ie j -  tn e j i s u b t e l n e j  
P a w lik o w sk ie j ,  p o e tk i, ja k ą  je s t  

M a r ja  Ja sn o rze w - 
s k a -P a w lik o w s k a . M im o sezonu o 
górkow ego i w ie lk ic h  u p a łó w , sz tu ­
kę  sp ra w n ie  w y re ży se ro w a n ą  przez 
p. S z a fra ń sk ie g o  g r a n o  z d użym  
tem peram entem , p o d a j ą c  dow cip  
sm aczn ie  i  l e k k o .  P . K r z y w ic k a  
zn o s iła  z u m ia re m  i  u jm u ją c ą  d y ­
s ty n k c ją  w y b ry k i  m iło sne  s w e g o  
m ęża, a p. O końska  w czu ła  s ię  do­
sko n a le  w  ro lę  c ó rk i o bardzo  no­
w oczesnych  p o g l ą d a c h .  D o s t ro i­
l i  s ię  do n ic h  p o zo sta li cz ło nkow ie  
o b sad y : pp. S z a f ra ń s k i , M a la tyń - 
s k i , a p. Ja c e w ic z  dow iód ł sw ych  
u zdo ln ień  c h a ra k te ry s ty c z n y c h .

W A R S Z A W A : W  sobotę d n ia
„K T O  —  KOGO** 12 bm . o tw ie ra  
T e a t r  „T ip -T o p “ . s w o j e  podw oje 

w  d aw n ym  lo­
k a lu  „ T e a t ru  Buffo** p rz y  u l. M o­
k o to w sk ie j 73 now y te a tr  s to lic y  
„ T ip - T o p 44. Z  o k a z ji o tw a rc ia  w y ­
sta w io n a  zostan ie  a k tu a ln a  s a ty ra  
p o lity c zn a  „ K t o  —  K o g o 44, oczek i­
w an a  z dużem  za in te reso w an iem  
przez p u b liczn ość w a rsz a w sk ą . W y ­
s tą p ią  w  n ie j u lu b ie ń cy  s to l ic y : 
H a n k a  O rdonó w na, ch ó r D a n a , E u -  
g en jusz  Bodo , ra d ca  S tro n ć , M a­
r j a  C h m u rk o w sk a  i F e l ik s  P a r-  
ne l na  czele  swego b a le tu .

St .  St.

...przeczytać
N ow e książki:

A u te n ty z m ... bardzo sy m p a ty c z ­
na n a zw a , k tó ra  n ikogo  n ie  obu* 
rz a , a le  też i  n ie  e n tu z ja zm u je , 
ja k  to b yw a  z ró żn em i in n e m i 
„izm am i** . O raz  jeszcze  jedno n ie ­
po rozum ien ie . N ie chcę tu  b y n a j­
m n ie j u ra z ić  tw ó rc y  au te n tyzm u , 
S ta n is ła w a  C z e rn ik a , dobrego po­
ety  i  zasłużonego w y d a w c y  i  re ­
d a k to ra  „O k o lic y  poetów44, k tó ra  
zno w u  od pewnego czasu  z a m il­
k ła  —  ale  m uszę —  ra z  jeszcze  —  
za zn a czy ć , że do d z iś  d n ia  n ie  ro ­
zum iem , co to je s t  i  co to m a być 
a u te n ty zm , w idzę  bow iem  w g ru ­
pie poetów , p o s łu g u jący ch  s ię  tą 
w iz y tó w k ą , n a jro zm a its z y c h  tw ó r­
ców , k tó ry c h  bardzo  ła tw o  m ożna 
w lic z y ć  we w sz y s tk ie  in n e  is tn ie ­
ją c e  w P o lsce  „ iz m y 44.

A le  m n ie js za  z tem . K ie p sk ie m u  
poecie n ie  pomoże żadn a  g ru p a , 
żadna' n azw a , żadna k a p lic z k a . D o­
brem u zaś n ie  zaszko d z i. D la teg o  
też po czc iw y  a u ten tyzm  n ie  za ­
szkodzi także  jednem u z sw ych  
n a jw a le c z n ie js z y c h  p rze d sta w ic ie ­
l i ,  jednem u z n a jz a p a lc z y  wszyoh 
sw ych  h ero ld ów , k ra k o w sk ie m u  
m łodem u poecie J .  B .  O żogow i.

Ożóg w y d a ł o sta tn io  pod f irm ą  
„O k o lic y  poetów44 now y zb ió r 
w ie rs z y  pod t y t . „O g ie r  i  m a k o lą ­
g w a 44. Dużo d o b rych , dużo b a r­
dzo d o b rych  w ie r s z y . C ie kaw e  w 
u ję c iu , in te re su ją ce  w  fo rm ie , peł­
ne ciepłego u czu c ia  w ie rsze  Ożo- 
ga n ie  są  zb y t ła tw e , a le  n ie  ope­
ru ją c  ła m ig łó w k a m i po e tyck iem i 
d a ją  w  now oczesnych  u ję c ia c h  to 
p rze d e w szystk ie m , co je s t  —  ja k  
by ło  i będzie —  w a ru n k ie m  do­
brego w ie r s z a : u czu c ie .

J e s t  to l i r y k a  w n a jczystsze m  
' tego s ło w a zn acze n iu , l i r y k a  czu ­

ła  i  s i ln a , l i r y k a  p o lska  i  w ie js k a , 
k tó re j n ic  n ie  szko d zi o p atrzen ie  
m a rk ą  au te n tyzm u , m ającego  ju ż  
w  sw em  za ło żen iu  coś suchego i 
su row ego . P rz e c iw n ie  bow iem , 
w ie rsze  Ożoga są  g ię tk ie  i  c iep le .

T o  d o b ry , c ie k a w y  zb ió r po ety­
c k i , zn aczący  w y ra ź n ą , drogę roz­
w o ju  w  tw ó rczo śc i m łodego poe­
ty  k ra k o w sk ie g o . W . Z.

N akładem  W a rsza w sk ie g o  T o w a ­
rz y s tw a  M uzycznego u ka za ł s ię  7. 
tom cen ne j m o n o g ra fji p ro f. A d o l­
fa  C h y b ir isk ie g o  o M ie czy s ła w ie  
K a r ło w ic z u , o b e jm u jący  la ta  d zie ­
c iń s tw a  i  m łodości w ie lk ie g o  kom ­
p o zyto ra . Część p ie rw sza  kończy 
s ię  na  w y je źd z ie  K a r ło w ic z a  z 
B e r l in a  po s tu d ja ch  u p ro f. U r ­
bana. D okładne  om ów ien ie  m ono­
g r a f j i  p o zo staw iam y do jednego z 
n a jb liż s z y c h  num erów  naszego t y ­
g o d n ika . L.
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